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STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 

, O TAK ZWANEJ NIEAKTUALNOSCI MARKSIZMU 
POSTAWIENIE ZAGADNIENIA. 

Potrzeba orientacji politycznej, świadomości dróg i ce­
lów, skutecznego społecznego działania, jest dziś żywsza. 
niż kiedykolwiek. Dysponujemy, '-grubsza biorąc, trzema 
stanowiskami: przedwojennymi ideoIOgiami demokracji, ide­
ologią faszyzmu oraz ideologią socjaliz~u naukowego. 
Pierwsze, tkwiące korzeniami w mieszczańskim liberalizmie 
początków XIX wieku, mimo wielu kuszących stron. -
zbyt mocno związane są. z określonym ustrojem gospodar­
czo-politycznym - kapitalizmem i wykazują. małą przy­
datność do nieco dalej idącej przebudowy ustroju. Mimo 
swego liberalizmu i pozornej tolerancji są bezwzględnie 
zachowawcze, jeśli idzie o podstawy ustroju, w łctórym s~ 
rozwinęły. Ideologia faszyzmu dostatecznie wyraźnie uka-. 
zała swoje oblicze w praktyce hitlerowskich Niemiec, której 
zaznała ostatnio cała niemal E~ropa. Ostatnią_ wreszcie, 
ideologia naukowego socjalizmu, obciążona jest wśród in-
teligencji anatemą nieaktualności. · 

. Dorobek pisarski dawno zmarłych klasyków marksi­
zmu, ich twórczość teoretyczną, przeciętny inteligent odsyła 
do zeszłego wieku, traktuje jako coś przezwyciężonego. Już 

w końcu XIX wieku tchórziiwe i oportunistyczne elementy 
wewnątrz ~bozu marksistowskiego próbowały upodobnic 
doktry~ę klasyczną. do modnych wówczas kierunków myśli 
mieszczańskiej. Re1rizjonizm w pier~'szej swej fazie (ber­
ste~n~wskiej) nie ~takował fundamentów dialektycznego ma­
tenahzmu, korygował tylko empiryczne -tezy tam, gdzie rze­
komo okazywały się one nieadekwatne, nie odpowiadające 
rzeczywi_stości. W. drugiej fazie, współczesnej de .Manowi 
(u nas Brzozowski"), rewizjonizm miał już szersze ambicje, 
cdrz~cał. punk~ ~idzenia materialistyczny, na innym funda­
~1en~1e filozoficznym chciał oprzeć „socjalistyczny styl mr-
slema". · 
. Oprócz tych ataków o\;'l wewnątrz były i z zewnątrz 
idą.~e; Odr.odzenie idev.lizniu subiektywnego w drugiej po­
łowie XIX w. spowodowało u schyłku tej doby poważną 
depopular~zację marksizmu jako doktryny filozoficznej. 
. . Zadaniem teoretycznych podstaw marksizmu jest słu­
z~me- spo-łeczno-politycznej praktyce. Jeżeli zatem w pojęciu 
mechętnego marksizmowi inteligenta teoria ta jest przezwy­
c1ęz?na, jeśli jest nieempiryczną i nieadekwatni! metodą ba­
dama rzeczywistości - musi tym ·samym prowadzić do błę­
dów w - działaniach praktycznych. 

T?t~ż przezwyciężenie niechęci do praktyki marksi­
stowskie]. ~al~żeć . .będzie u inteligencji w dużej mierze od 
przezwyc1ęzema uprzedzeń do materializmu dialektycznego 
w płas;iczyźnie teoretycznej, intelektualnej. 

RZEKOMO PRZEZWY_CIĘżONE STANOWISKO. 

C.o atakow~no w filozofii marksistowskiej w drugiej 
półowie XIX wieku_? Po pie1:wsze swoiście- pozytywny sto­
sunek do rozumowej postawy człowieka wobec świata. Nie 
był tu mec?ani~czny racjonalizm XVIII w. Niemniej jed­
~ak. ~arksi~m podkreślał odpowiedniość (adekwatność), 
1stme1ącą między opracowaną przez siebie (za Healem}'° 
~etodą. dialektyczną i ' rzeczy-wistością zewnętrzną. &'hemat 
dialektycznego myślenia nie jest oderwanym płodem ro· 
~ui:iu, le~z ~ogóln_iei:ie1:1 praw żywego, konkretnegri do­
swiadczema. Uogolmemem, opartym na postrzeganiu nie­
rozerwaln~go związku teorii z praktyką, na odrzuceniu 
martw?ty 1 schematyzmu. Charakterystyka metody dialek­
tyc~ne! ~yłaby jednocześnie charakterystyką pl'ocesu r~· 
WQ]U swiata rzeczy. • 

W parze z tak pojętą odpowiedniością myśli · i rze. 
czywistości idzie postulat realizmu poznawczego. Twier­
d~enie .o możl~wo~ci ?s~ągrlięcia obiektywnej wiedzy o świe­
cie ob1ektywme 1stmeiących rzeczy, obiektywnie danych 
zjawisk. _ 

Po trzecie - jako sprawdzian poprawności myślenia 
wysuwa marksizm postulat empiryczny doświadczenia, wol­
ne?o od spekulacji, a przeto nie będącego jedynie 
c;ip1sem danych zmysłowych, to jest elementarnych jakości 
wzrokowych, dotykowych itd. Praktyka społeczna rozgry­
wa się bowiem w świecie rzeczy, a nie jakości. 

W tym pojęciu ..obiektywnie iśtnieje ,nie tylko trójwy-
1:1-iarowy kamień, ale i system filozofj.czny i ideologia po• 
lityczna. Są. to swoiste fakty socjologiczne, niesprowadzal~ 
ne w żadnym sensie do danych fizykalnych. Równocześnie 
podkreślał marksizm monizm · ontologiczny: rzeczywistość 
j~st jedna, materialna. Ale materię określa nam nie tylko 
fizyka, lecz wszystkie dyscypliny empiryczne: nauki spo. 
łec:mc, językoznaw$two, w tym samym stopniu, co , ki 
przyrodnicze. Postulat to niezmiernie doniosły dla prak! 
tyki naukowej, jak_ i dla pral~yki społeczno-politycznej, 
reformatorskiej. Jeśli przyjmiemy, że rzeczywistość ludzka, 
humanistyczna, różna jest od rzeczywistości przyrodniczej, 
musi wyniknąć stąd przekonanie o swoistych prawach, rzą• 
dzą.cych tą dziedziną. Ę_ędą. to prawa społeczne. Tym 
samym odrzuca marksizm zarówno naturalistyczną jak 
i psychologie:zi:ą interpretację społecznych procesów rozwo• 
jowych. Odrzuca marksizm pojęcie natury ludzkiej, obda­
rowanej swoistymi instynktami i właściwościami, decydu· 
jącymi o kierunku i charakterze przemian społecznych. Tak 
samo odmawia w tej dziedzinie znaczenia prawom, rządzą­
cym indywidualną, psychiką. Wytwory społeczne dla mark· 
sisty podporządkowują się (jako twory sui generis) swo­
istym, odrębnym prawom społecznym i prawa te dadzą 

się empirycznie uchwycić i sformułować. Wiele miano do 
zarzucenia temu bogatemu dorobkowi teoretycznemu~ 

A więc po kolei. • 

PSEUDOPRA WDY IDEA~IZMU. 

Marksizm miał być schematyczny, ciasny, ni·:konkret­
ny. Bogactwo- rzeczywistego życia nie dostępne było rzeko­
mo rozumowi. Istnieć miały siły duchowe człowieka, któ­
re sięgały głębiej. Bergson mówił tu o intuicji. Ważne 
miało być to, co dyktują cdowiekowi wewnętrzne ży:wioło-­
we siły, którym niekiedy nadawano nazwę „woli mocy". 

- Marksizm miał być naiwny ze swoim „metafizycznym" 
naturalizmem, niekrytyczny ze swoją wiarą w ehiektywne 
(na danym historycznym etapie) poznanie. Trzy różne kieo 

_runki przezwyciężały te „błędy" marksizmu: w"e Francji kon­
we~cjonalizm ' na gruncie teorii nauki, w Niemczech neo­
kantyzm na grńncie tradyc}jnej filozofii i filozofii histo­
rii i w Ameryce pragmatyzm, najbardziej interesujący się 

konkretnym człowiekiem· i jego dZiałaniem. -
Ta nowa krytyczna postawa przyniosła w teorii pozna:­

nia i nauki wyodrębnienie dwu sfer poznania: podmioto­
wej i przedmiotowej. Na ·pierwszą. składają. się czyste ka• 
tegorie myśli, jej spontaniczne twory, druga była sferą do-
świadczenia. "' 

. Przeciw ciasnemu materializmowi wysunięto koncepcję 
wielości bytów. Obok świata ciał, w&kazywano, istnieje 
świat wartości, będących obiektywizacją. ponadindywidual­
nego ducha. Prawa przyrody dotyczą. ciał. Lecz rozwóf 
kultury i- życia ·duchowego człowieka kierowany jest przez 
wewnętrzne prawa idealnego świata wartości i norm . 



W tym ujęciu. obójętne . jest, jak ludzie żyli, gospoda­
rowali i myśleli w jakiejś określonej epoce historycznej. 
Kultura ich była bowiem urzeczywistnieniem O.ucha katoli­
cyzmu, ducha protestantyzmu czy ducha liberalizmu, sens 
społeczny całkowicie tłumaczył się wzajemnym powiąza· 

niem takich wartości, jak religia, ,prawo, wolność itd. Po· 
czątku i podłoża tych ideologij nie szukano. ryły one czymś . 

„zastanym", płynącym bądź z ducha ludzkiego, bądź 
z ducha WY.Ższego rzędu, ponadindywidualnego. 

A eUJ.piryczność, a prawdi:iwość tych twierdzeń? O to 
mniejsza, człowiek był ostatecz1;ą miarą poznania. Praw· 
dziwy był sąd, który prowadził do skutecznego, zgodnego 
z zamiarem działania. Człowiek był twórcą i _sędzią swe· 
go żałośnie subiektywnego świata. 

Przeci.wwagą dla tych skrajności pluralizmu, bawią· 

cego się w tworzenie zgoła mitologicznych bytów, był wy­
pływający z tych samych źródeł neokantowskich pozyty· 
wizm. I tu odrzucano realizm poznawczy, walczono z „me· 
tafizycznością" marksizmu. Mac1i i jego następcy, idąc po 
linii sensualistycznej i subiektywistycznej spekulacji, uzna· 
li, że jedyne, co możemy poznać w doświ_adczeniu, 
to treść naszych wyobrażeń. O nir-11 tylko możemy orzekać 
z całą ścisłością. Prawdziwe są 1 ·~o sądy, przekładalne na 
język fizyki. 

W drugiej połowie XIX wieku ideolodzy rewizjoniz· 
mu, syndykalizmu, pre~ursorzy fasiyzmu pełnymi garścia· 
mi czerpią z arsenału argumentów wyżej scharakteryzowa; 
nych my~iicieli. Obracają się oni w świecie, który poznajll 
przy pomocy takich narzędzi, jak instynkt, intuicja, wola 
mocy. Rzcczyv.istość traci swój obiektywny sens .- jest 
tworem człowieka, podporządkowuje się jego woli. Powsta· 
wanie kultury to twórczość ducha, nieskrępowana, będąca 
poza zasięgiem wszelkich :praw. Rzeczywistość składa się 
ze zdar~ń jedynych, ni~powtarzalnych, nie powiązanych 
wzajemnie. fa rzeczywistość, w której mierzwą jest masa, 
a na niej zakwita wspaniały kwiat twórczej elity, wybit· 
nych indywidualijości, geniuszem swym i wolą tworzą· 

cych epoki. • 
Na tej pożywce rosł kult narodowych ins1„,mktó,J, kult 

wodzów, kult biologicznych, rasowych doskonałości 
kult bzdury i zbrod11i, nie hamowanej żadną obiektywną 
prawdą, żadnym })Ortadosooistym sprawdzianem. 

KRYZYS WEWNĘTRZNY IDEALIZMU. 

Niedługie były chwile triumfu myśli mieszczańskiej 
w drugiej połowie Xrn:· w. Przyszedł kryzys, podkreślić to 
trzeba, kryzys wewnętrzny. 

Irracjonalizm, tak wygodny dla praktyki społecznej, 
duży kłopot sprawiał myślicielom z powodu swej absolut· 
nej elastyczności. Podjął tę sprawę jeden z najbardziej 
wpływowych myślicieli przełomu XIX i XX wieku, Ed· 
mund Husserl. Akceptując zasadnicze stanowisko irracjo­
nalizmu - ip.tuicjonizm, poszedł tak daleko w. krytyce po­
~ania, iż właściwie -Rrzezwyciężył irracjonalizm, ści~1 ej -
doprowadził go do absurdu. Husserlizm bowiem wyposażył 
intuicję 'w rozbudowan~- aparat apriorycznych kategoryj 
o charakterze zdecydowanie intelektualistycznym: Wrócił 
znów tak zwalczany przez antymarksistów sehematyzm, lecz 
wrócił w karykaturalnej, rabinicznej formie dzielenia wło· 
sa na czworo, zamykania każdego żywego zjawiska w ska· 
mieniałą formę. 

Po drugie neokantyzm. · Tu ostatnie ·wyniki bad~ń-pod­
ważyły wszystkie rzekome dogmaty. Przez uściślenie meto· 
dy analizy wykryto błąd pierworodny: u założeń kantyzmu 
tkwiła niedopuszczalna spekulacja. Jeszcze przed analizll 
doświadczenia przyjęto sąd o możliwości odd'zielania sfery 
~odmiotowej i przedmiotowej poznania; usta~ono a priori 

-

kryteri; podziałL, wprowadzono sądy ldobyte jakąś innll 
tajemniczą drogą, nie . poprzez krytykę poznania. Tymcza·' 
sem praca szkół logistycznych, wiedeńskiej i warszawskiej, 
wyraźnie wykazała, iż rzeczywisty, konkretny proces po· 
znania jest całością niepodzielną. Zdania spostrzegawcze,, 
uzyskane. w procesie poznania, nie występują w oderwaniu. 
Realnie nie dadzą się one pomyśleć bez całych teoryj P°"' 
Zllawczych, których są organiczną częścią. Zaterń całe po-c 
'Znanie wyrasta z doświadczenia i ono, a nie czło_wiek, jest 
ostatnią instancją i miarą. • 

Po trzecie pozytywizm. Przy swoim kuleie dlą empi· 
ryzmu pozytywiści starali się uzasadnić jedność inetodolo• 
giczną nauk, jetlnorodność praw, rządzących różnymi dzi&­
dzinami rzeczywistości. Nie uznawali s\voistości nauk hu• • 
manistycznych. 

• Temu zaprzeczył zdecydowanie zarówno rozwój pod­
staw teoretyeznych humanistyki \Dilthey) jak i praktyka 
tych nauk. (np. Du~eim, de Saussure, a zwłaszcza ich 
uczniowie)'. Niesprowadzalność pojęć nauk humanistycz.­
nych, społecznych do pojęć nauk przyrodniczych na pro· 
gu XX wieku hyła tezą dobrze uzasadnioną. 

Te przewroty myśli, dokonane wewnątrz stanowisk 
idealizmu, uszły na ogół uwagi naszei inteligencji, która za 
przewodem filozofii, populary7.Ówańej_ na uniwersytetach, 
żyje · ciągle jeszcze w atmosforze duchowej XIX wieku. 
Dotyczy to nawet, a może przede WSZ) slkim tych, którzy 
uważają marksizm za doktrynę 1nzestarzałą. • 

OSl.-~GNIĘCIA NAUKI EMPrnYCZ~EJ I ICH SENS 

FILOZOFICZNY. 

Scharakteryzowane .przełomy w obrębie. myśll irracjo· 
nalistycznej.., neokantowskiej i poi:ytywistycznej miały zna· 
czenie jedynie negatywne. Dokonano zburzenia własnych 
podttaw. Na miejsce zburzonych doktryn nie zdołano po· 
stawić ładnej systematycznej ca '. ości. Po~zczcę:ł11ni pisarze 
ratują co najwyżej pozory. 

~iemniej przeto praca mytili w bardziej postępowym 
odłamie nauki mieszczańskiej nie ustawała. NaukQwcy, 
machnąwszy ręką na zamęt filozoficzny, po omacku nie· 
jako kontynuują empiryczne poszukiwania w poszczegól­
nych dziedzinach i osiągają nieraz bardzo cenne wyniki. 

Należy do nich w pierwszym rzędzie przezwyciężenie 
naturalizmu i psychologizmu, a za tym i indy.widµalizmu 
w interpretacji zjawisk kultury. Przeczyły tym interpreta• 
cjom fakty dostrzegalne dla każdego nie uprzedzonego oka.. 
W tym samym na przykład naturalnym środowisku 
(W Ameryce) dwa różne ludy - czerwonoskórzy i biali -
tworzą różne kultury. Nie decyduje więc środowisko na· 
turalne. Ale -nie decyduje również i rasa i inne czynniki 
biologiczne, bo otrzymujemy tu. typowe błędne koło w in• 
terpretacji. Na podstawie .inajomosci jakiPjś kultury okre• 
ślamy rasę, jako coś predestynowant:go do tworzenia ta• 
kiej właśnie kultury. Najpierw wiemy, Źe wiersz żydow• 
skiego poety jest „zatruty moralnie", a potem mówimy, że 
rasa żydowska tworzy kulturę „zatrutą". 

Przezwyciężono i psychologizm. Wyjaśnienie howiem 
procesów społecznych przez ukryte skłonności człowieka 
jest typowym dla naiwnej myśli tłumaczeniem nieznanego 
przez nieznane. z tego śmiał się już w swoich kqmediach 
Molier. 

Przezwyciężono i machowską koncepcję empiryzmu. 
Poznanie naukowe ' n~ dótyczy świata jakości ·zmysłowych. 
ani treści naszych wyobrażeń. Obserwacja zachowania się • 
poznawczego mow1 nam, że dotyczy ono świata rzeczy. 
obiektywnie istniejących, nie treści n '.'l •zych snhiektywnych 
wyobrażeń. To . ostatnie zawdzięczamy uści.;lcniu metody 

• 
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~zy poznania ittze~ współ~e Nkoły i°og&ycziie i icJ. non,llczności nauk humanistyeznyc~ - j. ~ praw ntdzą-
rłuma nad semantykcj naukowt- eych lł daiac1Rn11 rzeczywistości. · 

- Dziwny to jest powrót syna mamotra~. Uzu&ło Konkretne t wo,pll;yC:zne a jednocześnie awoiae dla 
~ ostatecznie poj~ ęmpiryzmu, pojęcie autooomiQ:llości każdej wielkiej ga:.,..u nauk uj1'ow~ zjawisk - daje ~ 
humanistyki, nznało s~ możliw• formułowania praw &po- dpiie materializm dialektfczny. Jest (przy,najmniej do 
łecznych, a więc to wszyStko, co ·wcześniej wypowiedzieli chwili obecnej) jedynym koisaekwentnie zbudowanym Iuii­

. kłasycy marksizmu, t\ajtc temu systematyczne uWadnienie • damentem . tilor.oficznym • ńetełnej ~ o ś'.wiecie. A za­
" materjalizmie dialektyczn~ Dali;q konsekwencją tycia razem jest przez to i jednym z najpoważniejszych narqc)Bi 
111tanowisk. ich dopełnieniem„ Bł wymienioneoa w~pie pod w walce o postęp. 
st11wowe tezy marksizmu. - .Aktualność maiksizm~ dziś zwłaszcza jest szczegóhta. 

~lu · współczesnych- pis~ to ozuje. Niektórzy '"' Wiele tez mar!Wzmu stało· się własnościt powszeehną. Każ. 
wprost odwołują si~ do marksizm!> - zwłaszcza na gruncie · dy dziś powtórzy na przykład, i.e r.z~wiek jest produktem 
empiryeznej humanisty~. Tyczy 1 się to aa yrzykład za- historii. Lecz przyjęcie tef czt•~eł tezy wymaga · ptzy­

•• szczytnie znanej >Wiedeńsldej szkoły w filozofii. Wracamy jęcia jej. ·teoretycznych założeń i jej konsekwencji. To lta.:- . 
do .Marksa. Obyśmy go czytali uważnie. nowi· właśnie. całk!>wq filozofiv materialistyczą 

AKTUALNOść MARKSIZMU. 

N"iealrtualiwść marksizmu jest ~ cłziś nieaktuałnt 
jui, zeszłowieqną legendą. Najbardziej przeło.iuowe osit­
gnięcia rzetelnej wiedzy o świecie, · zwłaszcza o człowieku, 
n1ogą znaleźć ~woje -filozoficzne uzasadnienie tylko w ma­
ferialiamie dialek.tycznym. Irracjonalizm ~owiem nie da 

-lrię pogodiić z empi,ryzmem naiiki współczesnej. Neokan-
tysm nie zdoła zamknąć w sobie realizmu . poznawczego-' 
a.ie zdoła uj11ć świata rzeczy, -wykracza_itcych poza w.nctr~ 

· jednostki - świata złożonych zależności· i procesów spO­
-łecznych. P~obnie poiytywizm "ne zdoła uusadnić auto-

lUDWIK . ARt\GON -· 

Gdy dziś -uświaoomimy sobie, że niechęć inteligeneii 
do marksizmu. jest i~ll z pomy_łek jej intele"ktualm:go .iy­
cia ( oozywiScie poinijlQllY wypadki wrORości u:łkiem poaa­
naukowego, społeczno-klasowe~o cbUaktetu) - wó~ 
teoria mal,erialimm dialektycznego pozwoli ino~ oczyma 
spojrzeć na dobę obeeną. Pozwoli dojrzeć sens społeczny 
wojny, poz_woli zrommieć, i.ie miejsce inteligencji jest pQ 

stronie post~pu, że obowiłZkiem jej jest nie bierne wycze­
kiwanie, aż faszyzm zaciśnie pętlę - dziś zcnerwant- bag­
nttami· . odzyskujtcych swój byt ł,l&l'odów - lecz ~f)ląY 
udział w· walce, przyśpiese:enie jej końca, budOWanie no­
wego, laclu na grobie faszyzmu i dvktatąry ie8kcji. 

. .). 

Wiersze ze _zbioru „Creve-Coeur", pisanego w fatach 1940/41 

' ' 

·ezv 1 Rot E · · • 
O miesiące · lcwilnienia o przemia1J miesiące 
Maj bez obłoku czerwiec zasztyletowcay 
Nie zaponJnt; wa.s nigdy róże bzy ku:itnące 
.Ani t«ł$ .którycli wiosna . zaszyła w falbany 

· Nie ;:apomnt; pr:e11igdy tragicznej Uuzji 
Cfl!tl1' pochodu.i słońce i tłum który ~ 
Czołg miłoiCią lailou111y dar)· Belgów wiózl i 
Powietrze drgało Droga w rozbrzęczanych puczqt,ach 
I ten tryumf 'pochopny...-kłótn.it; zwiastu.jtjcy „ · 
I krew zapowUulana culusów khrminem 
J ci co mieli umrzeć w ui.eżyczlw.ch. sto ific1 
Których bzem opa.UJ.ił tłum u.pitx winem 

Nie zopof!łnt; was nigdy o Francfi ogrody 
Tak podobne do mszałów minionych Stuleci 
&kret ci.s;;y 11i.epokój u·ieczoniy wztlluż dro~· 
Gdzie okiem · s~gn~ ró~ fiwiatowc dementi 
Pou1tarzane· na przekór powifivom pan.icznrm 

, tołnierzom którzy stracliem uskrzydhni znikli 
Szalonym motoc)'kłom działom ironicznym 
tałosnym. strojom tych co u:yszli jak na · pilmił 

.Ale nie wiem dlaczego tych ~brazów zamęt 
Doprou·ad::a mnie zawsze do tej samej chwili 
1P Sainte·ilfm;J)ie Generał Czarnrch.. gałęzi ornament 
Las przyległy krawędzią do normandzkiej willi 
·Pr:icichło_ Nieprzyjaciel w ciemność się. zanurzył 

· P,owiedziano· nam ute<ly że Paryż pddany 
Ni~ zapomaę was nigdy bzy !Witnqee ;óże 
Ni nas;.ej podwójnej miłiości pogrzebanej 

.Bul:iel! p!erwsz'Jch d~i Jlandryjskicli bzó'!i doroanych 
Śnuerc rozu·odr.iła rui na ttcarzach słodkich cieni 
I wy odwrotu , i;;wiaty pąki róż łagodnych 
Jak pożar odda/.ony róż Andegawenii. . 

.... 

•. 
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Byl faJing wspoi:wea smu1nych justła 
1' $.erCU sptJ._ktJnym '9.!łot ll$tal .. 
I żar w popiek sif .uleżał • 
Stijakm law &łodkie wino 
Sierpień w marzeniB pai uplyn41 
.,,, różowym zamku na Korezł.leh 

• Coś si( zdarzyło niespodziaie 
Przeszło ogrodem. cit;ikie łkanie 
W ·Ut-ietrze P" · .dargę'" gł.uc'ltt 
Ach wy nfe bUdźcie mnie za wczelnit 
To tylko śpiew przelotny we ini.e 
/est !_Ozpacz co oszczt;dza ruchu 

I prz,-witlzi.ató mi sic przytem 
te słyszc w polu mictk1 żytem 
Brzck broni jeszcze niedobnm.idly 
Gdzie było źródło mei żałoki 
Ani rozmaryn ani goździk 
ZapachlJ l~z nie przeciw.wały 

Sam nie wiem jak ait; 
0

]Geinaciyl 
_·Ten czarny . aekret TMj rozpopy 

Z kolei cień sit; odcieleśnia 
A jesz.czem sit; pozbytłl«Ć wzbraniał 
Bólu co trwa bez wspominania 
Kiedy wyjrzała jutrzma jPrzeinia 

W obj~iach twych uśpiłem troskf 
KtOś mi francuslu, starą piolnq 
Zanucił mila od niuhunia 
Ból mój dopelnll .sic oo wargacA 
I refren bo.są stopą stargał 

· PoAryty p_leśni.q ltl.lw milczenia 

• 
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kolegów, którym regime poprzedni zamknął drogę do 
właściwej kariery naukowej. 

Polska demokratyczna będzie pamiętała, że sprawie· 
dli ,.'ość jest tylko jedna, że nie ma dla niej dwóch miar: 
dh obywateli różnej rasy czy wyznania. Wpuszczenie 
śv, ~ eżego narybku 'profesor.skiego odnowi skład gron 
profesorskich naszych uczelni I stanie się również czynni­
liem wzmocnienia ustroju demokratycznego. 

Racjonalna gospodarka silami profesorskim1. 

Obok tych uwag natury ogólnej, które jednak UW~· 
!am za bardzo zasadnicze pamiętać musimy o racjonal­
nej ekonomice sił. Profesorów mamy mało. Straciliśmy 
bardzo wielu, częściowo wskutek represji, cz~ściowo wsku­

. tek ich pode5złego wieku - w ciągu długi-eh lat ponąrego 
gwałtu hitlerowskiego. Ministerstwo powinno po.5i1.1dać do­
kładną kartotekę rozporządzalnych sił profesorskich z po­
daniem wieku, specjalności i ostatniego przydziału. Ale 
tego nie dość, należało by zwrócić się do wszystkich obję-

. tych kartoteką sił profesorskich z okólnikiem, wskazują· 
cym konieczność wydobycia jak największej liczby kan· 
dydatów-sa profesorów •pośród dotych,czasowych docen­
tów, adiunktów, starszych asystentów a nawet I osób, 
które nie zajmując żadnego stanowiska urzędowego pra­
cowały naukowo w danej dziedzinie. Spisy te powinny 
tię znaleźć w ręku specjalnych komisji, wyłonionych przez 
tninisterstwo, któr~ albo same będą je kierowały do wła-

, śc!wego postępowania habilitacyjnego, albo też przydzie­
lą tę sprawę poszczególnym ·uczelniom, względnie wy­
działom.° Procedura taka odstępuje od zwykłego szablo­

. nu swobody akademickiej. Zasada ta poczyniła nam Jed­
nak tyle szkód w okres:e oenerowskiej pajdokracji, że 
rndemy przeboleć jeJ ograniczenie. • 

Dopiero po dokonaniu takiej rewizji całokształtu na­
s:-: t go narybku naukowego będziemy naprawdę iedziell, 
czym rozporządzamy. 

Skrócenie czasu studiów. 

Szczerby, jakie okr.!tna ·praktyka hitlerowska poczy· 
·nna w szeregach naszej inteligencji zawodowej, wymagają 
szybkiego I eiaergicznego uzupełnie.nia. Musimy produko­
wl1ł fachowców obficie i szybko. Dlatego też uważam, że 
obecna chwila nadaje się do przejściowego, ale na lat 
kilka obliczonego zredukowania materiału dydaktyczne­
go do niezbędnego minimum. Młodzieniec, który w 18 
roku kończy szkołę średni<\, powinien w ciągu 4 lat być 
.zdolnym do pełnienia funkcji zawodowych. Nie będzie­
my tutaj rozwijali w szczegółach tego punktu programu. 
Musi on być przestudiowany i uchwalony przez komisje 
specjalne, zorganizowane przez ministerstwo. Komisje ·te 
muszą wykonać swoją pracę szybko I sprawnie, tak aby 
była gotowa na jesień roku bieżącego . Pewne wzory już 
są w postaci chociażby programu studiów lekarskich w 
Rosji Radzieckiej, gdzie zostały one rozbite na specjalno­
ści_o stOS!Jnkowo wąskim zas_ic;gu. Nie chciałbym zalecać 
nbśladowania tego . wzoru we wszystkich szczegółach, ale 
niektóre jęgo części mogą być bardzo pożyteczne. Skró· 
eony również musi być przewód egzaminacyjny, nie mo· 
że kandydat tracić całego roku na egzaminy, musi być 
gotów najdalej w ciągu trzech miesięcy, Te roczniki wo­
jenne .będą oczywiście słabsze od norma-lnych pod wzglę· 
dem jakościowym, ale lepiej mieć gorszych specjalistów, 
niż mieć Ich za mało. Natomiast Jestem stanowczym prze· 
ci«rnikiem stwarzanych na stałe fachowców niższ~ ka-. 
tegorii, jak felcaerów, różnego rodza.ju pomocników itp. 
Ta sprawa była wielokrotnie wentylowana 1 Jeżeli koła 

lekarskie Jednomyślnie potępiły kształcenie felczerów. to 
z pewnością nie kierowały się tylko względami konkuren­
cyjnymi, lecz miały na myśli meritum sprawy. Bardzo 
ważnym momentem był pokutujący po naszych minister­
stwach '}lrzez długie lala !lystem num~.rus clausus, onr~mi­
r,o;ający dostęp ·do ,,.~,ższych ucielni ze· względu rz~ko;no 
na możliwości dy .iak!yczne. Chciano uniknąć Hoku, a 
s!warz~no ni'!b:!::.picc.my niedobór. R"'czej :?<1lcży dążyć 
do c!ublo7»enla katedr, do wciągania w orbitę nauczdnia 
rozmaitych z~!dadów i szpitali pozauniwersyteckich. 
jetlnym słowem rozszerzać mozliwości dydaktyczne, ~ nie 
zamykać siP, w Jak najciaśniejszych ' ramach. W pierwszych 
latach powojennych jak najszersze otwarcie bram uniwer­
sytecki!=h jest naczelnym nakazem chwili. 

Dyslokacf a wyższych uczelni w tere.;ie • 

W tej sprawie ·powinno ministerstwo wypracować 
szczegółowy program I stopniowo go realizować. Pry­
watnej inicjatywie czy to poszczególnych samorządów 
mlefskich, czy to grup profesorskich należy położyć kres . 
Zasadą naczelną powinno być wyzyskanie istniejących • 
możliwości I szerokie rozprowadzenie s1ec1 wyższych 
uczelni po terenie całego kraju. Po długim zastanowieniu 
jestem zdecydowanym przeciwnikiem gromadzenia sił 
profesorskich. I studentów w odbudowującej się Warsza­
wie. Szalone odległości, brak komunikacji, trudności wy· 
żywienia i zakwaterowania pochłoną tyle wysiłków za­
równo ze 5trony organizatorów, jak I ze strony młodzie-
ży, że na właściwą naukę zosta;;ie minimum czasu. Nauka 
wymaga spokoju i pewności jutra. Tego wszystkiego War­
szawa z Jej rozgwarem . młministracyjnym I rekonstrukcyj­
nym absolutnie dać nie może. W dodatku Warszawa to 
jest. tylko Praga niektóre Inne dalekie przedmieścia. 
Ośrodek jest obecnie zupełnie nie do wyzyskania. Pozo­
staje więc jedno z dwojga: albo zamknięcie się na tere-
nie znacznie szczuplejszym od niejednego prowincjonal­
nego miai;ta, albo pokonyw~nle · codziennie olbrzymich 
odległości. Wiele miast nad.:ije się całkowlcle do przyję-
cia w swych murach tej czy "innej uczelni. Poza Krako­
wem I Poznaniem, które Jui posiadały przed wojną wyż­
sze uczelnie, wysunęły się na plan plerw;;zy Lublin i Łódź. 
Do tego dochodzą Gdańsk, Płock, może Włocławek, _Ka­
tov1lce i Bytom, Byd~osicz. Może udało by się 7.budować 
po!itecąnikę gdzieś na ter .~nle COP-u. Wszystkie te sie­
dziby, a także i inne, ppwinny być przez minister~two 
starannie zbadane z p~nktu widzenia możli)Vości lokalo­
wych I aprowizacyjnych. Rozptowadzenie wyższych uc;el-

.nl po większej liczbie miast miałoby tę dobrą stronę, że 
w znacznej mierze przyczyniłoby stę do ożywienia w nich ' 
rµchu umysłowego, a tym samym do podniesie.nla ich 
kultury, Dzisiejszy stan, kiedy dystans pomiędzy miasta­
mi stołecznymi a drugorzędnymi jest pod względem kul· 
~ralnym bardzo znaczny, Jest stanowczo ujemnym ija- · 
wisklem w naszym życiu. 

· Okupacf a naukowa wyższych uczelni niemieckich. 

Chciałbym tu poruszyć sprawę, która może być dof• 
rzałą dopiero podczas konferencji pokojowej, ale która ml 
się wydaje dość ważn'ą, ażeby koła miarodajne mogły się 
nią zainteresować. Rządy Hitlera w Polsce godziły przede 
wszystkim w naszą inteligencję, Jest przeto rzeczą go· 
dziwą I słuszną, ożeby Niemcy z tytułu ods'Zkodowań po• 
wojennych przyczynili się o Ile możńości do zaleczenia 
tych ran. Nasza młodzież nie ma Się gdzie uczYć. Niech- .... 
że młodzież niemiecka odda jej część swoich uczelni 
wyższych na określony przeciąg czasu, powiedzmy. na 
dziesięć lub choclażby pięć lat. Ministerstwo nasze skom· • 
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pletowałoby Ql'upy pp 500 do tOOO studentów, -które wraz . lu naukowego w posład pr;yrzą~ .-,. leków, opatfunków · 
.z 'QCb:)owledillm • per.sonetem profesorSklm okuPQwałyby ·1tp. Po wojnie światowej Jugosławia zaopatrzyła 
unlwei"lytet getyngeńskl, llpskl czy tnny z Jego audyto· \lę .z tego źródła w spqsób pierwszorzędny miękł nie· 
rtaml, błbllotekt, pomocami naUkowymł, szpitalami ltd. imordowanęf pracy dr -Szłampara, je~o z najtęższych 
Młocldei ntemtecka mogłaby tymczasem ." z -pożytkiem ' bigienistów ostatnich czasów. Poważną pozycją w o4sz' ·o· 
aacileźć ptrudnlenłe przy ocjbudowle ·terenów znlszczo· dowaniach mogą. być takie prawa autorskie uczonych 
nych prJez woJnę, a my moilllbyłmy spokoJnte czekać niemieckich, z których ksJQtek w moim przekonaniu po- . 
na odbudowę W eruawy czy Póznanla. Projekt ten wy- winniśmy nodal korzystać. 
llUlła ocąwłkle opracowanta w szczegółach, wydaje ml 1.arys" powyis&y 9hejmuje uł!reg punktów, które wy• 
się . Jednak ąafżui,ełnleJ realny. Nasze grupy studenckie dają ml się zupełnie realne I konkretne l których wyko~ 
powtnąJ oCZ)'wlłcłe otrzymać zakwaterowanie 1 wyfywle· aanie moie się przyczynić do oparcla wyższych uczelnl na 
nle"fta koszt sum nl~ec:klef rekompen;aty.· Do tef sa· - rac~ch, trwałych podstawach. pocwalafącyclt nam. 
mef btegorft łwfadczefl powllUlO naleieć odebranie od z ufnoJdą patrzet w ~zyszło;t zarówno polsklef nauki 

· Niemiec w dQfowym stanie fak nafwlęknef Ilości 1naterla· Jak l polskiej demokracji. 

AR1UR MAYEłt 

ł'fllaej nie tylko Ofll"rZQlle 6y/,o S Jobn f,flljindy, .U uJ. 
Io W1 "1'rdoWIJie . .,,,UjftnycA lłlłUCZfcźelóf!J. Co tJo „fJflJ/I 
iłafllll1 id · Leagaięh.. allłr ,,.ws polily~ l"'llltU!&O. 
Co '1o 1eolop Jaloiuki znt111r pr~ wiek •• ,,,.,,~ 
we wszystkich akademi«A dyqJenckich; Ir T al'IU'liu. Ul lej 
ta Koperaika ojczyźnie; gimnazjum dy$Jtl.enckie ni6 ustc· 

· powało &dońskiemu . doborem 1111UCzycielóUJ i nauk. 

O wolnołd -' 
go pod opiel:c rzedu. Nittl po%M. w P~W. jest ie&O •i· 
czyzną. G wtedy śome prstm. oświeci go przez osolMt• ją.o · 
potrtebf„. Prz~ ac do rtqd• 1a11zego, fjfly ~oble JIO­
taieckieć moie: Jestem umlny, l'nJWfl moj#: „.,..;. łGMr, 

. ecłOWieł". . 

Z E .z· N A N 1 ·A 
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• fJtAGMENT STENOGRAMU Z POSIEDZENIA KOMISJł . DO IADANIA ZBRODNI 
. NIEMIECKICH w OŚWłę:IMtU, 006YTEGO 10 KWIETNtA Il s:-w KIA~owte 

Pńe1Mlitie•1 .w.ze,. Zakwki: PneałuchiQlly bę- drugiej kłasr, a w marcu 1915 -Krzyżem-tdazoym pierw· 
w 8wiacWr. dr Mayer. Prosmc świadka o podanie ·pe~o- ~ klasy a udział w wałkac'h we Flan~ W roku 1917 
nalii: ~ . otrzymałem Krcyi Rycerski' domu lłohelnóllemciw, wręczo~ 

Swiadek: Nazywam sifJ Artur Mayer, doktót prawr ny mi osobiście pnez ce5arza. Ponadto za UdZiał w Woj• 
1lr. ~· stycmia 1892 r.t w Mnelheim pod ·Kolonię. Jestem ·me · Awiatowej otrzymałem 12 innych odżnaczeń: Były to 
,ł1'f"M111 ~{~1'111 Właściciela fabryki i Julii z Kauf· odznaczenia peszezególnych krajów .niemieckich za działał· 

. na."lów, ~ z Auguq .Mannheim z Dnesseldońu. Mia• nośC na wszystkich odcinkach frontu zachodniego. Byłem 
· Iem •woje cłzieei, S)na Waltera i córq M11łgorzat~. Rodzi· ranny 4. razy, raż zasypany, ponadto _przechodziłem . tyfus 

ce moit mojłl.żona i moje dzieci ~e iyji. Ostatnio bytem brzuszny • . Zdemobilizowany zostałem w dniu 29 grudnia 
. właścicielem fabryli Rheiniac;hę Metallwerke w Kolonii 1918 r. Pierwue lata po roku 1919 s~ziłem s mojł 
· i Dortn:nmder Metallwerke w Dortmundzie. Przedtem byłem podówc:zaa młodt żont ·W Kolonii. 
dyftllrtOł'em Zakładów Przemyał<>Wych A.E.G. Służbę woj· 
skoq odbywałem w .2.~ pułku piech., stancjonowłlJlym w Ko- p,,.~UfC'Y: Kiedy rozpoczął pan działalność po• 
lonii w r. 1911. Z chw.ilt wybuchu Wojny światowej zmo-. lityczni? ' -

_ bilizoWany zostałem w pierwszym dniu mobili7.acji, w dru· Swisdel: W roku 1923. Najpierw·pracowałem w par„ 
~dniu ~szyłem ~az z 23 pułld'em z Kolonii na front. tii demokratycznej. a następnie, na wezwanie prof. Scbue• 
Ai do ~l& 29 ~dnia 191?. r. przebywałem na froncie ck.inga. wsttPiJem do par-tir socjal-de~okratycznej: Schue· · 
~· W dniu 21 wrzesma 1914 r. awansowałem na . cking byl jednym z twórców I;igi-Ohrony Praw Człowieka..­
podperncznib. w dniu 16 ~opada 1917 r. na porucznika. W organizacji tej pracowałem wraz WJelmutem von Ger• 
Oil -.. 1916 do końca wojny -byłem dowódCf..hatalionu . lach i Foersterem jako członek uir~du. W roku 1924 
A ocLkilłu sztarmowego, operujfcego w 1.agłd»iu Ruhry. objtłem stanowisko dyrektora A. E. G. i prowadziłem Za­
W. roku 1914 o~aczonr zostałem Krzyżem żelaznym chodni1 Central~ Sprzedaży z siedzibł w Dortmundzie. Jui 
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w owym czasie uzyskałem wgląd w działalność niemiec­
kie~ kół reak~yjnych. 

Sytuacja polityczna ówczesnych Niemiec była następu.­
jąca: w roku 1918 ujęła rządy w ręce partia socjal-demo­
kratyczna i obsadziła fotele ministerialne ludźmi, którzy 
do ohjęcia tych stanowisk i pełnienia funkcji ministrów nie 
byli dostatecznie przygotowani. Ciekawym zjawiskiem jest, 
że partia ta, która po mistrzowsku spełniała swą rolę będąc 
w opozycji, nie potrafiła wywiązać się należycie ze swych 
obowiązków z chwilą objęcia 'yładzy. Do objęcia tej wła­
dzy nie przygotowana, po rewolucji 9 października 1918 ro­
ku, powierzyła teki ministerialne ludzio!" nieodpowiednim, 
poniewał odpowiednich kandydatów nie posiadała. ' 

W tym miejscu pragnę zwrócić uwagę, że partia naro­
dowo-socjalistyczna miała inne metody pracy, aniżeli 
powstałe partie opozycyjne. Będąc jeszcze w opozycji, 
partia ta zestawiła już w Monachium, na długo przed doj­
ściem 'do władzy, kompletny gabinet. Wszystkie fotele były 
obsadzone tak · że, gdy w dniu 30 stycznia 1933 r. Hitler 
doszedł do władiy, miał odrazu gotowy rząd, a każdy 
z ministrów - gotowy program działania. W tym pierw· 
1zym gabinecie Hitlera było około 2}-3 narodowców, któ-

• rych Jednak z biegiem czasu stopniowo usuwano i zastępo­
wano przez narodowych socjalistów. 

W roku 1925 powierzono mi w partii socjal-demokra­
tycznej funkcje referenta dla spraw zagranicznych w Niem­
czech zachodnich. Dzięki mej działalności zdobywałem co· 
raz większy rozgłos i dobre imię w świecie politycznym, na 
!'kutek czego w roku 1929 postawiono moją kandydaturę 
z listy Nr 21 w okręgu wyborczym Merseburg-Halle. Sta· 
łem na piątym miejscu i wyl?rany nie zostałem. Podczas 
tych 1amych wyborów umieszczono mnie również na liście 
Nr 29 w okręgu kohlencko-trewirskim. I tu nie prieszed. 
łem także. Ponieważ jednak znajdowałem się tu na drugim 
miejscu, wszedłem do Reichstagu w roku 1930. na miejsce 
zmarłego wówczas Wilhelma Fleischera. 

W tym drugim ~kręgu wyborczym stanąłem przł'd bar­
dzo ciężkim zadaniem. Był to czas panowania centrum. 
Widać to choćby z faktu, że przeciwnicy centrum, socjal­
demokraci, -uzyskali tu tylko jeden mandat. Przeciwnikiem 
m~im był prałat K11.ss. Mimo że politycznie staliśmy na 
w prost przeciwnych 2iegunach, porozumiewaliśmy się jed­
nak bardzo dobrze. Je~t rzeczą· ciekawę, że prałat Kass 
w dwóch następnych kampaniach wyborczych popierał mój 
w)'bór. Tłumaczył mi to w sposób następujący w czasie 
pogawędki w kuluarach Reich:<tagu: .. Wolę walczyć z pa­
nem, którego znam, aniżeli z kimś mi obcym i nieznanym". 
Pochlebiło mi fo i odpowiedziałem jakąś uprzejmością, 
a wówczas pn;Jat Kass powiedział: „Poparłem pana po-
8rednio w czasie wyhorów, ale· proszę pamiętać, że ręka 
w rękę mu!;imy podjąć walkę, która będzie najcięższą wal­
ką, jaką Niemcy kiedykolwiek przeżywały". ' 

Był to c:m!<. w którym partia narodowo-socjalistyczna 
hyła kilkakrotnie rni\1iązp1 ana. · Po uchyleniu takiego za· 
kazu za\\:;ze wzraslała ona w siłę. Już w roku 1928 przy 
wyborach prezydenta "ydała partia socjal-demokratyczna 
plakat, który rozlepiony był w całych Niemczech, z napi­
sem: „Klo wybiera Hitlera, ten wybiera wojnę_!". Dewiza 
la była głównym moty\\em, poruszanym na naszych zebra­
niach. Próhowali8my pouczx.ć społeczeństwo i zwrócić mu 
uwagę na grożącą katastrofę, niestety z wynikiem ujemnym. 
Jeden z przyjaciół J litlera, znany w całych Niemczech pod­
żegac1,, Dietrich 'ckhart, był autorem specjalnego powie­
dzenia bojowego, które widniało na wszystkich plakatach:. 
„l\iern·:r zbudźci e "ii;:" (,.Deutschland erwache"). Byłem 

widce zrJziwiony, nie wiedziałem .bowiem, znając dobrze 
Niemcy, z czego właściwie miałyby się obudzić. 

Zdanien;i moim, odezwa socjal-demokratów wy· 
wolywała najwięcej zastrzeżeń u reakcjonistów, którzy p'1 
zakończeniu wojny światowej musieli zdjąć paradne ntt>n· 
dury i uczynić ze swych korzyści osobistych, stąd ciągnio­
nych, cały szereg ustępstw. na rzecz cierpiącego narodu nie· 
mied.iego. Reakcjoniści ci czu1i się pokrzy_wdzeni oclsu­
nięciem ich od wysokich stanowisk, jakie poprzednio w cza· 
sie dla nich dogodnym w państwie z&jmowali. Sądzili, że 
powinni nadal te same stanowiska zajmow11ć i znajdować 
się w takich samych dogodnych warunkach jak dawniej. 
Uważałem za jedno z wielkich przeklei1stw historii, że 
Niemcy nie przejęli bodaj części nauk, jakie przynosi re· 
wolucja, .od swojego wielkiego sąsiada z zachodu. Gdyby 
je przejęli, mieliby zupełnie inną mentalność. Niemcy sta­
le trzymali się zasad, wszczepionych w nich przez szkołę fry­
derycjańską. Niemcy - tak bym je określił w tym ohre­
l!ie - trwały przy haśle „lira i miecz" w sensie jerlnak 
ujemnym, ponieważ trzymały się uporczy-wiej miecza niż 
liry. Młodzież zwłaszcza, z jednej strony karmiona h;.ła 
dziełami wielkich poetów niemieckich, z drugiej zaprawia­
na regularnie do tak niebezpiecznego dla niej rzemiosła 
wojennego. Nie hyło w tym czasie w Niemczech żadnego 
klubu, który by nie płonął chęoią noszenia bodaj najskrom­
niejs:rego uniformu. Dążeniem Eckharta, tego wielkwgo 
podżegacza wojennego, było, ażeby zupełnie znikła lira, . 
która przecież oznaczała zahamowanie niemieckiej brutalno­
ści, była więc nie na rękę partii narodowo-socjalistycznej. 
Zamiast marszów, które dotychczas nie miały specjalnie bo· 
jowego nastawienia, pojawiły się zupełnie nowe piefoi 
o tendencji wybitnie bojowej. Wśród nich utkwiłv mi 
w pamięci szczególnie następujące: „Krew musi się, lać, 
a gnd pałek musi spaść, gwiżdżemy na żydów i żydowi>klł 
republikę" -- „Kiedy krew żydowska spływa z noża, wsz:·­
stko dzieje się dwa razy lepiej". W śpiewnikach SA i SS 
znajdowało się coraz więcej tego rodzaju pieśni i trudno 

, poj11ć, jak można był• na takie p1esm pozwolić. 
Zwróciłem na to specjalnie uwagę, uwabjąc je za hardw 
niebezpieczne, tł'go rodzaju pieśni urabiały· bowiem grunt 
i nastrój dla prz}szłych mordów. 

Zdarzało Jlii się, że w moim okręgu wyborczym znaj­
dowałem małe plakaty, na których była trupia główka ze 
skrzyżowa1iymi ~ztyletami i napisem: ,.Jesteś p~zeznaczo­
ny na śmierć". Gdy bawiłem w hotelu nad :Mozelą, w miej· 
scowości Kohen, zóslałem n:tpadnięty przez członków par­
tii narodowo-socjalistycz.nej i tylko przytomności umysłu 
oraz rewolwerowi, który miałem przy sobie, zawdzięczam, 
że nie zostałem ciężko pobity. 

Jeśli chod'zi o partię narodowo-socjalistyczną, rekruto­
wała się ona w tym początkowym okresie swego istnienia 
z elementów ulicznych, które nie waha się przed użyciem 
najzwyklejszych morderczych środków. _ażehy kog~ niedo­
godnego dla partii usunąć z drogi. Piern><ze przejawy te­
go ruchu były krwa"e, ofiarami jego pa<lli przede wszyst­
kim Karol Liebknecht, Róża Luxemburg, Erzberger, Rat11e­
nau i szereg innych osobistości ze świata politycznego, je­
dnostek wybitnych, a dla kreatur z pod znaku narodowo· 
socjalistycznego niebezpiecznych; W sprawie tych eksce· 
sów i morderstw miałem dokładny spis i dane statysl yczne, 
których jednak obecnie nie mogę przedstawić, ponieważ 
ich nie posiadam. 

.w okręgu reńsko-westfalskim, centraluym „okręgu 
przem)słowym i wielkim oktęgu hamburskim oddziały SS 
rekrutowały się w 50°/o z sutenerów. Obracali się"'oni stale 
w kołach morderców i złoczyńców i spośród tego elementu 
werbowali członków partii. Tego rodzaju ele-ment, zasila-



jąc szeregi SS, stanow.ił ieh siłę bojową, co nie pozo- . 
stało bez wpływu na późniejszy rozwój partii i dalszych 
wypadków politycznych. W poło"·ie 1933. roku, JUZ po 
.objęciu władzy przez Hitlera, zabroniono wypominania 
któremukolwiek z członków partii narodowo-socjalistycznej 
jego przeszłości. Wyszła w tym kierunku specjalna ustawa. 
Gdy sobie to przypomnę, widzę fasno, że wobec takiego 
stanu rzeczy musia~ nadejść· dzień 30 CZ!fWCa 1?34 roku. 

Poseł Kornacki: W którym roku i wśród jakich oko­
Ucznofoi została wydana ta specjalna u~tawa? 

świe.Q,ek: W czasie wydania tej ustawy znajdowałem 
się już w obozie koncentracyjnym, mam jednak dokładne 
co do te"go wiadomości. Ustawa la wyszła na żądani~Erne­
sta Roehma, ówczesnego do,vódcy SA, a nadto Heinesa, 

· dowódcy na Górnym śląsku, Ernsta i Heidehracka w Ber­
linie, tudzież innych wysokich dostojników partii; _którzy 
znaleźli się na skutek przewrotu na najwyższych szczeblach 
władzy. Ludzie ci !Ilieli swoją siedzibę centralną w Kai­
serhoffie. Jeśli chodzi o osobę głównego dowódcy, Erne­
sta Roehma, znany on' był w Niemczech jako homosek­
sualista. 

30 czerwca 1934 roku została przeprowadzona w obrę­
bie partii narodowo-socjalistycznej generalna czystka, któ­
ra była konieczna z uwagi na utrzymywąpie przez nowy 
regime stosunk4w dyplomatycznych z innymi narodami. 
Było by to niemożliwe. gdybv na szczycie partii pozostawał 
nadal element tego rodzaju. Pon:eważ partia była rrli.strzy­
ni!l w załai\\tianiu takich spra1v, zainscenizowano· pucz 
Rochma, podobnie jak podpalenie Reicąstagu. Jeżę,li będąc 
dowódcą formacji SA. che się dokonać puczu, to nie wy­
pada leżeć o tym samJ m czasie z młodym chłopcem w łóż­
ku. Teraz możemy stwierdzić, jak radykalnie postępowano; 
aby usunąć elern~nty, dla pa1tii narodowo-socjalistycznej 
niebezpieczne lub niepożądane. 

U;;unięciu podlo~lli "nie tylko przeciwnicy partii, ale 
i jej członkowie, którzy z punktu widzenia interesów partii, 
mogli być dla l\iej w prz)~szłości niebezpieczni. Nie ch~ę 
mów1·ć o o-enerale Schleicherze. To było pewnego rodza1u 

b l -
• niebezpieczeństwo_. Chcę natomiast powiedzieć o tyci 2:J 

drobnych_ przemysłowcach, którzy zostali zamordowani dla­
teoo, że wykazywali mentalność, tkwiącą korzeniami w sta­
ry~ cesarstwie. Realnie ludzie ci -skłaniali się bardziej 
ku zachodowi' Europy. aniżeli w stronę prusactwa i dlatego 
właśnie zostali usunięci. 

Dnia ~O stycznia 1933 r. w J'l'iemczech objął władz~ 
Hitler. WL 'nie bawiłem wówcza!' w Berlinie i mimo woh 

"brałem udział w tej ·historycmej chwili. Por~any przez 
tłum pomiędzy ulicą Wilhelma a Aleją pod .Lipami, .mia-

- łem sposobność słyszeć dokładnie, co ludzie w zw;ąz~u 
z tym wydarzeniem ·mówili pomiędzy sobą. Entuzjazmu me 
było żadnego. Entuzjazmowali się tylko członkowie partii. 
Na ten dzieli sprowadzono specjalnie do Berlina z innych 
okręgów Niemiec oddziały SS dla 'podtrzymania nąstroju. 
Wszystkich w tym czasie intercwwało przede wszystkim, co 
się stanie z problemem bezrobocia, tak w tym czasie aktu­
alnym i zasadniczym. Znam dokładnie te stosunki i dla­
tego twierdzę, że bezrobocie w Niemczech zaostrzone zostało 
w sposób sztuczny przez partię narodowo-socjalistyczną, któ. 
ra uważała, że siłę rewolucyjną posiada tylko masa głodna. 
Do Niemiec napłynęło w tyrn--~zasie mnóst,vo zamówień za_ 
granicznych, które były zamykane w sejfach i nie oglądały 
światła dziennego. Gdyby te zamówien'.ia były w.ykońanc, 

.przyniosłyby- -·wielki dochód państwu i wpł}rnęły na uregu­
lowanie tej palącej kwestii. dochodziły bowiem do wyso­
kości 3 i pół ńiiliarda marek. fi.Togę wymienić mnóstwo 
przedsiębiorstw, które. otrzymały zamówienia, jak Z-akłady 
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Kruppa, Zjednoczone Zakłady Stalowe, Linke ' Hoffman, 
Germania Werft, Blohn-Voss, Sicmens-Halske, Sclw­
ckert. Zamówienia le nie zostały wy~nane. gdyż na posie­
dzeniu w Hotelu Kaiserhof w Es,,;en w roku 1931 wielcy 
przemysłowcy niemieccy zdeklarowali się za AdQlfem Hit­
lerem i przyrzekli mu wszelką pomoc. W posiedzeniu tym . 
brali udział między: innymi tajny radca Emil Kird.orff, Al­
bert Voegler, naczelny dyrektor Zjednoczonych ·Zakladi>w 
Stalowych, Florian Kloekner, główny akcjonariusz Ko11-
cernu Kloekneri, Otto Warburg, Żyd bankowiec z Ham­
burga praz inni ludzie ze świata wielkiego przemysłu 'hic­
mieckiegcr. Bankiem, który dawał środki materialne na trn 
cel, był bank. barona Schroedera w Kolonii. W tym czasie 
otrzymał Hitler po raz pierwszy 5 milionów marek na fun­
dusz wyborczy. Narodowy socjalizm potrzebował wÓ\~za~ 
bardzo dużo pieniędzy. 

Jeżeli chodzi o wielki przemysł w Niemczech, to był 
on zorientowany politycznie w dwóch kierunkach: naro­
dowo-socjalistycznym i ludowym. Pierwszym obiecywali 
narodowi socjaliści olbrzymie korzyśći. Ofiarowano im 2/J 
krzeseł ministerialnych do obsadzenia po objęciu władzv 
przez Hitlera. 

W drugim posiedzeniu partii, jakie odbyło się w H<'­
telu Petersberg, wziął udział późniejszy minister Hug~n­
herg. W tym czasie olbrzymich środków materialnych do­
starczał partii fabrykant słynnej wody kolońskiej 4711, 
właściciel Hotelu Petersberg, Muhlhaus, który potrm ciąg­
nął z tego olbrzymie zyski. W ok resie od 1931 r. do czao.n 
objęcia ~\ładzy przez Hitlera partia otrzymała od c\~żkicgn 
przemysłu 20 milionów marek. 

Dzięki temu, co po,1iedziałem, partia P,O objęciu wła­
dzy miała ułatwione zadanie: otwarto sejfy z zamówieniami, 
uruchomiono z miejsca zakłady przemysłowe, 'powołano do 

· pracy fachowców, aby_ wywołać w narodzie niemieckim 
jak najlepsze wrhżenie. 

W 1932 roku partia olJsa:dziła 210 miejsc w Reich­
stagu, a na fotelu prezydenta zasiadł Herman G6rin~. 
Przypominam sobie dokładnie to posiedzenie Reichstagu, 
,na którym przewodnicząca z tytułu starszeństwa Klara Zet/ 
kin . oddała pqewodnictwo. Goringowi. Przy objęciu prze­
wodnictwa Goring zwrócił się do zebranych z następuj~­
cymi słowami: „Mam nadzieję, że taka hańba nie powtt'>­
rzy się więcej". Klai:a Zetkin bowiem należała do partii 
komunistycznej i była żydówk~ . 

Podczas nowych wyborów narodowi socjaliści sztucz­
nie zmniejszyli liczbę swych miejsc w Reichstagu, która 
z 210 spadła do 60. Równocześnie wzrosła partia komuni­
styczna. Był to moim zdaniem najbardziej zręczny ma­
newr, jaki przcprcwadziła partia narodowQ··socjdli;;tyczna 
od początku swego ist•1ienia, wykorzystała ona mianowicie 
tę machinację dla swoich celów propagandowych. zwraca­
j~c uw:agę na to, że Niemcy zmie_;zają w kierunku komu­
nizmu i zmusiła _ w ten spo-;ób prezydenta Hindenburga, 
wbrew jego sympatiom i przekonaniom, dó oddania wła­
dzy Hitlerowi.' Dnia 30 stycznia 1933 r. Hitler prłejął ga­
bineJ, który- składał się rzeczywiście w 2/3 z przedstawici<>ii 
partii niemiecko-narodowej i na podstawie układu, zawarf 
tego pomiędzy partiami, został kanclerzem. 

Zamówienia-, które leżały w sejfach, wyjęto i wyk::i­
nano. Niemcy uwierzyli, że Hitler przeprowadzi to 
wszystko, co narodowi niemieckiemu potrzebne jest do 
szczęscia. Przyszłość jednak. pokazała, że chodziio tu nie 
o us~częśliwienie robotnika, lecz o wykorzystanie jf'go pra­
cy za minimalne wynagrodzenie, zaledwie pozwalai~"e 
mu nie zginąć z głodu, wszelkie bowiem wpomogi _dla br 0: ­

robotnych zostały zniesione. 
Propaganda hitlerowska przed obj ~ciem władzy przez 

hitlerowców potrafiła stworzyć w zręczny sposób obrazy, 
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ne pożywienie tny razy dziennie zupę. Po trze$ tygo­
dniach zaczętlt rozkładać namioty i budowac baraki. Od 
razu w pierwszą noc po przybyciu do Dachau zmarł Georg 
}'rank z Norymbergi, sekretarz parlii socjal-demokratycznej. 
Trup jego leżał 24 godziny, po czym wśród śmiechu zawle­
czono go na wóz. SS-manni, którzy to wykonali, powie­
dzieli nam żyjącym, że spotka nas to samo. W tym samym 
czasie do Dachau przybyli jeszc~e posłowie Reichstagu: 
Heilmann, Friedrich, Bauer, Sollmann, Honig„ dr. Felten 

1 • oraz wielu ·innych zna"nych członków partii, socjal-demokra· 
tycznej. 

W pierwszych dniach naszego pobytu w Dachau nie 
zatrudniano nas wcale, dopiero po 10 dniach polecono nam 
wyładować z ciężarówek, ktŚl:e przybyły, piasek i żwir. 

• Każdy .1 nas otrzymał taczki i łopatę (taczki i łopaty na· 
deszły specjalnym samochodem), po czym, gdyśmy już 
otrzymali te przybory\ podzielono wicźniów na dwie grupy. 
Jedna. grupa otrzymała za zadanie przenieść górę żwiru, 
jaka stała na polu, na miejsce góry piasku, druga nato­
miast grupa przenieść górę piasku na miejsce góry żwiru . 
Przy wykonywaniu tej pracy byliśmy bici kijami i kolba­
mi, prz)t' czym SS-·manni nie szczędzili nam kopnięć. Gdyś· 
Ipy tę pracę .wykonali, polecono nam góry piasku i żwiru, 
przeniesione przez nas na inne miejsca, przenieść z powro· 
tern na miejsce dawne. Ta praca t{wała przez cały: dzień. • 

Jeśli chodzi o sadyst41Czne sposoby traktowania mnie, 
wymienię wśród innych na:ot1;pujące, które mi szc:.regółnie 
utkwiły w pan\ięci. Zaznaczyć mw•zę w tym miejscu, iż nie 
chciałbym, ażebr to, co powiem, umała Komisja za nie­
prawdopodobieńslwo. Ohraz, jaki· przedstawię, nie znaj· 
duje :w mojej wyobraźni odpowiednich słów na określenie 
go i należyte odzwierciedlenie. Jeśli chodzi o wykon~w­
ców tortur, horda naszych oprawców, przystępujllc ·do znę· 
cania .s~ nad 1rnmi, dawała nam na każdym kroku odczuć 
wyrafinowaną i specjalną nienawiść do naa, Żydów oraz 
do lewicowców, porlkreślając zawsze, ie otrzymała upoważ· 
nienie robienia z nami wszystkiego, co jej się podoba. Ja 
się temu nie dziwię, ponieważ SS dobrano z osobników, 
obciążonych kryminalnie, sutenerów, przestępców i innych 
tego rodzaju kreatur. Mentalność sutenera różni się od 
mentalności złodzieja i włamy'wacza. O ile ci, mimo awych 
złych skłonności, mają jednak pewne sumienie, sriteńer su· 
mienia nie posiada. Nie odczuwa żadnego poszanowania 
dla ciała ludzkiego, skoro ciałem handluje,' nie odznacza się 
nawet cieniem przyzwoitości, a ludzkie życie nie ma. dla 

-niego żadnego znacze;1ia. Toteż nasi nndzprcy, składający 
się głównie z sutenerów, prześcigali się w dręczeniu ludzi, 
chqc ich . doprowadzić do obłędu. Jeśli chodzi o znęcanie 
się. było OllJ> szczególnie silne po powrocie nadzorców 
z Monachium, dokąd udali się pewnej niedzieli w celach 

·rozrywkowych. Gdy slamtąd wrócili, zaostrzyli swoje me­
tody wobec nas. Pamiętam taką torturę: trzeba było sta"uąć 
przed nadzorcą z łopatą w ręku, po czym otrzymało się 

rozkaż: „Znikni j ". Trzeba było na skutek tego w ciągu 
4--5 minut wykopać dół tak głębold, aby móc się w nim 
schować z glową. Bito nas przy tym pięścią po twarzy,_ 
a także kolbami. Grunt, w którym kopaliśmy doły, był ba· 
gnisty; inl' więcej wybrało się ziemi, tym więcej napływało 
wody. Gdy doszło do głębokości 70-80 cm, wystarczało 
schylić głowę, ażeby ta znalazła się w wodzie. Po wykona­
niu' tej roboty, wolno było przez godzinę „odpocząć" w "''Y" 
kopanym ilołe. Staliśmy tam przez tę godzinę po piersi 
w wodzie. 

Miało to miejsce w marcu, przy czym nie zmieniano 
nam odzieży, na noc nie otrzymywaliśmy do ok;ycia koł· 

·der. Współ~ulcm ludziom, ktf,rzy byli słabej budowy. 
W ciągu pierwszych trzech tygodni, na skutek takiego ob· 
chodzenia się. z nami, ze 174 wię:lniów zmarło 50-ciu. 

• 
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Opiszę teraz inną torturę: nadzorca brał niewielką 

la~eczkę i wtykał ją do ziemi, tak że wystawała z niej za­
ledwie na 5 cm. Opierając się o koniec laseczki po kolei 
coraz to innym palcem, trzeba było nic odry~vając palca 
chodzić naokoło ' i śpiewać dziecinną pir>senkę póty, dopóki 
człowiek nie upadł z wyczerp:mia. Jeszcze inna torlura: 
dostawało się partnera mniej więcej o takiej samej -sile; 
trzeba było· stanąć naprzeciwko niego i we dwóch taficzyć, 
podobnie jak przy bawarskim tańcu ludowym tzw. Schuh· 
platterze, z tą jednak różnicą, że obaj tańczący ze sobą 
musieli_ nawzajem bić• się po twarzy. Jeden z nadzorców 
przygrywał do tańca na harmonijce skoczną melodię. Ta 
zabawa trwała też póty, póki jeden z partnerów nie upadł. 
Innym żnów razem (miało to miejsce w okresie istnego 
rozpasania krwiożerczości u naszych oprawców w Dachau), 
musieliśmy wziąć nasze ręczniki, zanurzyć je w kuble z wo· 
dą i tak długo jeden drugiego bić po twarzy aż jedan z nas 
upadł. Jeśli się partnera nie bilo albo też biło zbyt słabo, 
SS·manni zabierali winnego, obnażali mu górną połow~ 
ciała i z.adawali tak długo razy splecionym z drutów ba· 
tem, dopóki cala górna połowa ciała się nie zakrwawiła. 
Pamiętam, iż pierwszy odpoczynek niedzielny po budowie 
baraków; w którym brałem udział cztery razy, polegał na 
tym, że każdy z „wypoczywających", zw;rłszy kolana, mu­
siał oprzeć ręce na kolanach w ten sposób, by palcami nie • 
wyslawał po~a kolana, i w tej pozycji trzymać górn11 poło· 
wę ciała sztywno wyprostowaną, przy czym nie wolno by· 
ło opu;cić głowy. Mu~ała ona bez przerwy pozostawać 
w równej linii z korpusem·. Taki oBpoczynek trwał cały 
dzień. Należało przy tym patrzeć stale w jederi punkt. Ten, 
kto poruszył się albo odwrócił wzrok od punktu wyznac:zo­
nego, otrzymywał karę naśtępującą.: z rękami wykręcony­
mi do tyłu wieszano go w ten sposób, że tylko czubkami 
phlców dotykał ziemi. Pamiętam, że w pewien poniedziałek 
otrzr_małem rozkaz od SS-manna, który mnie nie znosił, 
abym się na wznak41ołotyl na ziemi i mocno oparł ·o ni11 
głowę. Gdy to zrobiłem, SS-mann wszeał mi na twarz 
i obcasem zmiażdżył uń górn4 szczękę. Na skutek tego 
·noszę protezę. Podaję nazwisko tegf> SS-manna: Fritz Mo- _ 
ser, pochodzący z miejscowości Mittenwald w Bawarii. Na 
2 1 pół miesiąca poszedłęm do szpitala, gdzie znalazłem 
dość dobrQ opiekę .• Wyleczono mnie tam i dano ml pr~ 
tezę. Przypadkowo b°'°"em dostałem się do miejscowoścl 
Kaselweheiden, gdzie kierownikiem szpitala był dT Henning 
z Królewca, mój były kolega -z pułku. 

W Dachaq mięazy innymi znajdował •ię również jakił• 
więzień brat prez)·dcnta miasta w Monachium, Fiehfora, któ· 
ry; nie chciał zostać narodowym socjalistf i nie mógł się 

.z Lrm ruchem pogodzić, za karę więc, mimo stanowisk1l, 
swego brata, został zamknięty w obozie. Znajdowało się 
tu też wielu reprezentantów nauki i sztuki niemieckiej. 

Ogolono mnie, zestrzyżono mi włosy, pierwsze to 
strzyżenie, jakie przechodziłem w obozie,_ tak wyglądało: 
SS·mann wziął zupełnie zardzewiałą, niezdatną do użytktt 
maszynkę, którą wrażał- we włosy, posuwając nią po gło­
wie, przy czym włosy, które maszynka chwyt~ła, wyrywał 
z całej sily. Na skutek tego głowa moja była pokryta. ta­
nami. Ażeby pow;.trzymać krwawienie, postawiono miednico 
z wodą, w której r9zp11szczono silny roztwór soli. Po ostrzy­
żeniu, więzie.ń musiał zanurzyć głowę w ten roztwór • ttzy· 
mać w miednicy póty, pó~ SS-mann uznał to za słuszne. 
Roz: tir był tak siluy, że na por~nionej głowie tworz:ła się 
war-stwa solt 

Opiszę -jeszcze inną torturę: dwu więźniów musiało 
przykucnąć na podłodze naprzeciw siebie, po czym musiał 
jeden drugiemu zadawać czołem uderzenia, przy czym od· 
chyłając się g\Jaltownie w tył slm z kolei uderzał się gło• 
wą o podłogę. 'f o ćwiczenie trwało póty, dop6ki znajd1&-



/' .· 
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jący się p6 przeciwnej stronie towarzysz nie upadł, po 

.. czym pozostały rozpoczynał . ten sport na nowo z i.nnym. 
Jeżeii SS-mann,. pilnujący nas .podczas posiłku, uznał, 

ie któryś z nas dopuś"ił się przy j~dzeniu jaki~goś uchy· 
hienia, wskazany przez niego więzień mlliliał stojąc jeść 
w ten 

1
spo&{Jh, że na lewej sztywno wyciągniętej dłoni tr..zy· 

;mal naczynie z jedzeniem, prawą zaś równie wyprostowaną 
ręką jedzenie to nabierał na łyżkę. ' 

l':iie wiem z jakich przyczyn w maju 1934 roku pr~e­
niesiono mnie z baraku do oddziału politycznego. Panuę­
tam, że gdy się. tam znalazłem, przyjęto ~nie grzecznie, na­
·wet zaproponowano mi papierosa. Jednak przyjęcia go od­
mówiłem, ponieważ nie palę. Na to SS-mann,' traktµjący 
mnie papierosem, uderzył mnie pięścią w twarz tak silnie, 
te przewróciłem się razem z krzesłem. Gdy wstałem, ten 
11am 'SS-me11fi powiedział do mnie~ „Teraz zaśpiewaj". 
Oznaczało to nie śpiew, lecz , ,,wyśpiewanie_ Wl!!zystkiego". 
Oświadczyłem wówczas, że nie' wiem o co chodzi. Na to 
po\\iedziano mi, że niorę udział w organizacji_ konspira­
cyjnej na terenie obozu. Broniłe-m się, że nic mi o tym 
JJ.ie jest wiadomo, że przez cały czas mojego pobytu w obo­
.w:ie pozostawałem zawsze w zgodzie · .ż przepisami r~gula· 
~inu obozowego. Na to powiedziano mi: „Musimy wobec 
tego tej twojej pamięci trochę dopomóc", po czym rozcią· 
inięto mnie na koźle i dano mi około 25 uderzeń specjal­
nym biczyskiem z drutu. Następnie powieszono· mhie na 
wykręconych rękach zupełnie w powietrzu na ~O minut 
! znowu zapytano, czy się przyznaj~ znów zaprzeczyłem'. 
Następnego dnia powtórzyło się -to samo. W taki ap.osób 
przesłuchiwano mnie sześciohotnie. Stale otrzymywałem 
25 ud'erzeń a przez 20 minut- byłem zawieszony. W szó­
łilym dniu mojej tortury kazano mi zdjąć buty, Bkarpetki, 
położOno mnie na ławce tak, że J)lusiałem wyprostować • 
nogi, - ręce kazano mi trzymać wyprostowane w ·bok, po 
czym bito mnie w podeszwy- i w gol~ie. Złznaczam, że już . 
przed tą torturą ciało moje było jedną jątrz4c11 się ;raną. 

Gdy mnie bi6 przestano, zapytał mnie Unterscharfiih· 
.ter Gruber, czy się przyznaję do winy; gdy znów zaprze­

_czyłem, powiedział do innych SS-ruannów: „P.rawdopodob· _ 
nie nic nie wie; Lo tego nie wytrzyma żadna świnia". 
„Zrobimy jeszcze próbę wody". Próby tej jednak ze 
mną nie :r.robiono. Odprowadzollo · Jlłnie do lazaretu. Wy­
glądalem już . jak łachman ludzki. 

W obozie. dzięki temu, żem tyle wytrzymał, u:iyskałem 
specjalną opinię. Pó:.;niej już, gdy kolejno znajdowałem się 
w różnych innych obozach poza Dachau (byłem w 14·-tu, 
nie licząc więzień), zauważyłem, że wszędzie wiedziano 
o torturach, .jakie p;:zeszedłern w Dachau. 

W Dachau znano 2pecjąlny rodzaj tortury, kiedy chcia­
no człowieka stfnko zamordować. Więzień musiał stanąć 

ł 

w szerokim rozkroku, a SS-mann podchodził doń i kopał 
go w narządy płciowe; gdy więzień upadł, SS-mann cztero­
kanciastym drewnem bił go po nerkach. Na skutek takiego 
bicia, więzień w ciągu trzech dni l!lmieral'. Ja tej - tortury 
nie przechodziłem. 

Największą przykrość przeszedłem w 1935 roku. Otr,ży· 
małem pewnego dnia zawiadomienie, że następnego dnia 
zostanę uwolniony do domu. Ta wiadomość tak mnie ucie­
szyła, że ani minuty już tej nócy nie spałem. Pożegnałem 
się z współtowarzyszami niedoJi. Rru:o, o wpół do 7-ej za~ 
prowadzono mnie do szatni i oddano mi to, co rodzina 
moja w czasie pobytu mego w Dachau przysyłała z doIIlłl. 
Ubranie. wyprasowano, buty wyczyszczono, bieliznę wy· 
prano; kazano mi się w to ubrać. Z kolei zaprowadzono 
mnie do kasy, gdzie sporządzono ze mną obrachunek (cho­
dziło o resztę pieniędzy, przysłanych mi z dornu na zakupy 
w kantynie obozowej), oddano mi mój depozyt i zegarek, 
który s~~mann na~et założył :fili ria rękę, po czym przed­
łożono mi do podpisu oświadczenie, że traktowanie mnie 
było zupełnie dobre, że mi się w czasie pobytu w obozie nią_ 
złego nie stało. Gdy zaś tych formalności dopełniłem, ·ka­
zano mi udać aię w kierunku bramy, .gdzie rni{lłem otrzy· 
~ać dowód zwolnienia. Tam Unterscharfiihrer Bergmann 
i Oberscharfiihrer Kh:chman zapytali mnie, czego sobie ży­
czę. Powiedziałem im wobec tego swoje nazwisko i nu· 
mer, obiaśniając, że zostałem z ol:Mzu uwolniony. Kirch­
man powiedział wówczas do mnie: „W pańskich aktach 
znaleziono· kilka zdjęć. To li'! pańscy krewni, może sobie 
pan zabrać te sdjęciłl"~ ~ tej chwili usłyszałem głos poza 
sobt: „Ach, to Mayer! w samt porę przyszedłem". Na to 
ja odrzekłem, że przecież zosta'łem z obozu uwolniony. 
„Marsz s powrotem!" ~ zawołał Bergmann, pchnął milie 
-silnie w kierunku baraków, kopnął i powiedział: „Wraeaj, 
to była pomyłka". Jeszcze 2 razy w ciągu 7 tygodni uTZą­
dzano ze mną t~ eamę komedię, ja już jednak temu nie wie­
rzyłem. Przechodziłem to samo znęcanie się nade mną, wy· 
konywując wszystko automatycznie, a gdy znów przypro· 
wadzono mnie pod bramę, jeden z SS-mannów powiedział: 
„On nie może iść ną wolność, on już nie ma wyczucia wol­
ności". Zaznaczam, .że urztdzono tę komedię specjalnie ze 
mnt. Po tym ostatnim razie jednak już mi nie obiecyw o 
wolności. 

Jeszcze raz z!J.grano ze ~ą inną komedię, która pole"' 
. gała na tym, te zezwolono mojej łonie ł dzieciom odwie­
dzie mnie w obozie. Gdy przybyły, wprowadzono mnie do 
jednego pokoju, rodzinę zaś moją do. sąsiedaiego. Rozma­
wiano 1 font głośno„ ażebym i ja rozmowę słyszał, po 
czym oświadczono Jej, iż w ostatniej chwili zezwolenie na 

·widzenie moje z rodziną zostało przez władze. ohozowe cof · 
nięte, ponieważ ile się Bprawowałem. 

1 , 

Z puścizny WACŁAWĄ NAŁKOWSKIEGO 
,, 

KRYTYKA 11 LEGENDY MŁODEJ -POLSKI" 
Not·atki „ 

,J,egen(ła" składa się treściowo z dwóch formalnie 
pom~~szanych · ze sobą części, z dwóch splatających _się _ 
pr;:dó;v: · negatywnego i pozytywnego. Pierwszy zawiera 
krytykę, ataki na wady poiski:e; jak np. tradycyjność, pa­
~afiańszczyzna, po1aniecczyzna, tj„ te punkty, które ata­
kow:if1o już dawniej, te mury zmurszałe i cmentaq1e, 
e k:.0re bi je głowami garstka forpoczt, zanim przyjdzie 
armia rnaj~ca je rozwalić· i na grobac1! stworzyć nowe 
jycie. 

„ 

'-

.Druga część to rady, wskazówki, nakazy prorocze, od-. 
słanianie dróg zbawienia w dziwny sposób; rady te pole­
gają na_ tym ~w istocie, by atakowane mury przenieść wprzód 
na „wyższy poziom", wzmocnić „udoskonaloną techniką"; 
przy tym Brzozowski otacza te mury obłokami filozofii 
i w ten sposób zasłania je przed oczyma tych, , .którzy mo· 

. gliby na nie nacierać, odciąga od nich wzro~, WSkazując _ 
na _gwiazdy. 

* . ) I -



Brzozoweld ~o wvaża w IJ>Olób niejasny najj>ros­
tazą :Prawd~ - a nie jest to wcale ~ saleta filozoficzna. 
-Jtl81: to- nieekonomia myślenia, którego celem j~ właśnie . 
ekonomia. 

Zaiecańie pracy, -że , tak pQWiem. ,,bez zastrżeżeń" w da-
11ych ~e .burżuazyjnych warunkach, bez jednociesnego 
cłtźeiia ~o ich smiany, to po p:rostu ·powrót do haseł pracy 
organicznej -iych ezasów, gdy Połanieecy feodał()wie bra· 
taY się z geszefciarzami,· a dawni ,,mocarze" skruszeni słali 
~ do stóp kapłanów. 

Zalec&Bie pr.acy, budzenie .energii - necz piękna; ale 
tełiy była ''8kutecana, trzeba, iżbJ.,energia (potencjalna) ju~ 
była, a...ona rodzi się z odżyfiania. Słqdte wezmlJ: energię 
do pracy_ masy. (le odżywiane? - Stract reaztki. Te więc 
resztki..muszą być użyte nie na pracę, lee. na walkę o zmia­
nę warunków istnienia. . 

Budżić energię w dzisiejszym ustroju kapitalistycznym 
jest to wzmacniać wyzysk; bo c6ż ~ energia pracy 
wobec przęwagi. kapitału - ona tylko .powicbzy. jego 

panowanie. · 

* To wzdyqhanie .do ·pracy fbycznej; ten jej kult {zgo-
dhie z tołstóizmem)', wyrażaj4cy się także w „postępowej" 
pedagogice jest reakcją, jest dtżeniem do zbydlęcenia, zau· 
tomatyzowania ~ Cllło'\Vieka: cały rotwój ludzkości ~Y. w 
prr.eeiwnym kierunku, do wyzwolenia· ltk od pracy fizycz-

~· . . 
J'lłllreS ~ tóżnych MulCordów radzi ludziom zła-

manym, ie&f wolt dobywali z siebie energi~ I• skąd j1 
wezm1 ci; co st ·wyczerpani praq? Co innego próioiacy 
z pn:ebrcia, • bez~u. Co innego ·radzie! roZrzUtnem.u lub---

MIEC%YStAW JASTRUN , 
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skąpemu bogaczowi, by ofi11rował · coś na cele społeczne, 
a co innego kazać nę~arzowi, by dał grosz, którego nie po• · 
siada. · · 

Pamiętam raz jak 'chudy, trzęsący ·się na nogach koi\ 
ciągntł cięiki wóz; pod górą stanął, padł i wyzionął dll-f _ 
cha. Takim batem dla ludzi wyczerpanych są. książki w ro- . 
jłzaju Mulforda. _ · . · -

. Cześć dla· pojedyńezego faktu u Jamesa 1 Brzoz~Skiego 
to jest reakcja, mająca za pocfstawę potrzebę biologiczną, 
reakcja · higieniczna, zabieg sanatoryjny; człowiek czuje się 
„znudzon~ na wyżynie" i poWl'a~a: oiłhywa. drogę powrot• 
ną ludzkości od filozofii do nauk specjalnych, od nauk spe­
ejalnych do poszczególnych faktów„ - powraca do umy:· 
iłowego stanu człowieka dzikieg,_o a nawet zwierzęcia. Ale na · 
tym ·stadium nie hędŻie się m~gł utrzyml\Ć: . już z~erzę po• 
siada dążność do uznania faktu: pies ·kręci ogonem, gdy; 
pan bierze czapkę, już on wiąże fakt brania czapki • pój-~ 
ieiem na spacer. Dziwny to IWrot ku czci faktu, dziwne0 to 
uginanie się ·mySli ludzkiej, która pewraca, by się ..,.zanu· 
rzyć w zwierzęcym źródle pierwotności i tak odświeżona po• 
szybować wyżej. . 

Cały ruch pragmatyczny (eąwiryzm, faktyc~nie re­
akcja) to . od strony myśli jest rea~cja znużeni'a: wybuja­
łość filozoficzna. Od strony zaś prak'tyeznej, jelł to . zwykle 
korzystanie z reakcji dla celu utrzyl)'.lania istniejącego po· 
rządku r~zy, jest to reaicja pasożytnicza. 'Tym tłumae7.J · 
się jej p_owodzenie: naprzód. jest to fiło2Qfia ·gruba, łatwo · 
Hozunli&ła, rzeez debr.a zarówno dla znużonych jak 'i dla 
ludzi pr~ycb. Masy ił przyjmuj,, bo odpowiada ona 
icł.i' umysłowośd, tkwiącej w .reakeji„ inni zaś puyjmujł i• 
dlatego, ł.e jest narzędziem utrzymania mas na •odzy, a 
przyjmujt ił tak samo jak. religię: „dla przykładu". 

. POZA. RZECZYWISTOSCIA HISTORYCZNĄ 
. . . „ • . " -

Mjlł stę ~. któty ~i, że moina atać zdiala. od m1& myśl możną by afuszniej ująć, odwróciwszy ~yk sda„ 
' 2-j.aw.islt liisflol'y~ych swojego muu. Pisan. w kddym nia: z chwilą, gdy pisarz n.ie dociera _do współczeen~. 
\Wypadkii ~at• jakąś treść history-emie określoną, ucieka &ię do s1ylizecji 1Alstępczej - poetyczności. 
~ &WWo, którym się posłu_guje, ~ CZiłStkłł *f<lia Symbolizm, a zwłaszcza postsym.bolizm, dając ~wo~ 
~~. k'liltury narodu,. waU.ością nie tylko obieg<>· obywatelstwa wszystkim bez wyboru odruchom psychiki 
wą, ale i tworzącą, a tworzyć JDO'ŻM tylko w ramach ludzkiej, zdradził postaW'Q humantstyczną postępowego 
pewnego ~eczeństwa. Te tFutzmy tirzeba -HZ jeszcze romantyzmu. )Vyobrainie przebrała miarę. C2łowiek eoi­
powtórzyC. bo Die wszyscy p~arze r<>.zumiejll. ie tak ję-st, nął s-ię ku złożom :m-euświadom.iony.m. Uświęcała. ten akt 
dziś jeszcze, /omimo - że historia oiitatnich lat wyr~· regresji filozofia Berg&ona. 
ciła je na polęien:clinię.• B'l'ak tywej i rozumpej krytyk;i- literackiej, trwający 

Mimo· ie pisari; zawsze odzwierciedla. jakieś .nawarst- po ·dziś dttień, był CłYnnikiem sprzyjającym utwierdze­
wleni.e epóki, w klótej żtje-1 tworzy, -n.ie ~awsze jednak niu eię pisarzy w bbdziejowym, niby to popa~zasowym 
wyrata wspó~Ć. Niejednolcrotnie pisze tyllro na pojmowani~ sztuki. Na11i mieSZC"Lańscy estetyzujący ll!r.y­
•aagłnesre swojego czasu a11>0· WYJ>C>Włada treści już tycy wciąż jeszcze są szerzycielamtprzesądu'o rzekomej 
przeżyte, Mteiąoe do przeszłoścL Każdy bowiem okres wyższości attuki„,czystej", jajtoby niezależnej, od sztuki, 
histo.rJi obc)k głównego nurtu, który szuka ujścia w przt: Jdóra piagn.ie wyrazić coś wię~j Jii.ż tak zwana czy~ta 
azłości, zalYiera w sObie także zmierzchajllCe idee cza- wizja, od &ztuki, która p.ragnie, być ludzka ·a więc spO· 

8ÓW ubiegłych. O.ilę zazwyczaj.są powszechnie 1 piu.ecięt- łecma w- najszerszym, og:rania:onym pr~wami hi.stor-ii 
Bie uznane.i..wyznawane, ~s. gdy !Io współczesnoś- znaczeniu. Pnesąd o wyższości utworu cżysto pąychol.o· 
· Ol. trzeba dopiero docierać. · gkznego nad utwórem o treśl!i społecznej i dziejowej nie 

. Bpo.kiOwe znaczeriie ~lWk:a„ polega na tym, że pisarz• :został jeszcze ostatec.z.n.ie usunięty ze świadomośc.i pię· 
ten 'Wp'IVW~o literafiiry neczyw.i&ty mo~ życia knoduchów, kterzy :zćłwsze znajgą argument, że np. mi· 
współczesnego .... : p enłądz. Nieboska komedia Krasiń- łość jest ;.ieczna, a polityka przemijająca. Jeżę_li Proust 
aklego obnażył!! ~ - niepospolitą siłą mechaniŻm wieku u.riika historii, ona i tak wd,7.iera się w jego dziefó, bo 
dziewiętpastego, wieku rewolucyj - wa,lkę klas. Pisa- Proust jest w niektórych partiach Swego dzieła realistą; 
rze ci, niezal-ie od swoi-eh poglądów politycznych ale snob~tyczni jego chwalcy widzą w nim przede wszy· 
i •~ecznyęh, ujawnili rudi postępowy hist.Orli swego stkim odkryWćę głębi psychologicznych człowieka bez· 
wieku. . _ . dziejowego, zawieszonego w P.różni salonów arystokra· 

Z chwilą, gdy prawdę .żyCi-o pisarz .zastępuje fałszy· tyc:znyałl. Nie widzą oni, że te Z'<łobycze Pxoµsta, ~wnie 
~ wymi ~zorami, ptoz~ ·- styllżacją, poezję --- poetyczno- w detalach i marginesach życia -pąychfcznego, prżeryso· 

4cią, dzieło jego prZi'.staje wyrdać współczesność. Tę 88· wanych zresztą i crzęsio ~ałszyViych, nie są dos·tatecz~ą. 

;· - ; 

·• 
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:rekompensatą za pogrzebany w poszukiwa.niu za utraco- . 
nym cżasem indywidualI).ym wymiar histor.rezny Bal:z,aka. 

Nie jest przypadkiem, że hiolo~m i demon;i.:Lm opa.· 
nowały literaturę n:aszą zwłasz.cza w ostatnim o-k.resi• 
Polski powersalskiej. Były one ucieczką przed odpowie­
dzi.a.lnoscią historyczną, przed grozą rzeczywistości dzle-: 
jowej, która wkrótce miała zniszczyć natn kraj i podpa­
Lić wieki .naszej kultury. 

Dzisiaj możemy już z peI'Spektywy siJojrzet na tw 
okres, który był okr.esem groma<lnej ucieczki w ustronia 
bioloy:ti, rzekomej pełni życia, albo w alchemii) ~ł~a, 
albo w „sanatC>ria pod klepsydrą'', · 

Nie11czni tylko pisarze poprzez gąszcz styliz.acji 
wszelkiego ,r.odzaju zdołali wów-cz·a1J dać· wyraz treśdom 
humanistycznym w tej _czy innej fonnie. Pamiętamy nie­
które ~dkrywcze stronice powieści z t-eyo okresu, nie­
które. wiersze, nie stylizujące rzeczywistt:>Ści, wyrosłe 

n 'e z przelotnego nastrnju lub ka'Prysu lecz. z dośYfiad­
czenia. 

W beletrystyce ówczesnej rewizjonizm historyczny, 
któreg-0 najpełniejszym przykładem pozost-aną Kordian 
i cham oraz Pawie pióra, był próbą przywrócenia histmU 
na.rodowej zatfubionych proporcyj. 

Mimo ż-e "tttwory te nie są WiOlne od polemicznych 
ostrości, siłą ićh jest nie tyle namię:tność prawdy, He 
zdrowy rozsądek, k.tóreg-0 mniej jest w naszej literaturze 
cz.asów nowszych, niżby się na pozór zdawało. ,Poza 
Boyem, dla którego poprzedników trzeba w literatm;ze_ 
naszej szukać aż w księdzu biskupie Krasickim, ~wielu 
znajdziemy pisarzy polskkh <;> światopoglądzie racjona­
listycznym, bliższym zawsze lewicy \społecznej niż ra· 
dykalizm nieoczyszczony ze skłonnośd od egzaltacji 
i mistyc:µmu. · 

To, oo jest nieprzemijająoo ce~ w najlepszej części 
twórczoś·ci autorki Romansu Teresy Hennert, oo właśnie 
jej racjonalizm; dzięki niemu powieś-ci Nał'kowskiei mają . 
tę ostrość i jasność widzenia, której ta.k brak naszej lite­
raturze. Wreszcie trudno bez bacznej uwagi przejść obok 
prób d'(}c~rania do treści współczesnych iµetodą powieś­
<Ji reportażowych o wyraźnej podbud-owie społecznej 
(grupa „Przedmieście"), obok utworów o tendencji reali­
stycznej, usiłujących podejść do żyda ucz<:iwi-e i z na­
le-Lnym dla przedmiotu opisywane·go szacunkiem, bez 
którego nie ma dążenia do prawtly (utwory Rudnickiego). 

Najbardziej, zdawało. by się, insty~ktem natchni-ony 
pdeta dwudziestolecia Julian Tuwim je~rzecież w swej 
metodzie pisarskiej matematykiem formy. Jego drnga otl 
mi~zczań·skiej rewoluĆyjności i pI'Zekornie anarohisty.i::z· 
neg~a liryzmu aż po dzisiejS.zą konkr~ą działalność po­
lityczną jest -znamienna. Tuwim jest przede wszystkim ... . 
realistą. · 

OłJ.ok wierszy Brnniewskiego - Droga ' powrotna 
Przybosia streszcza w najostrzejszym skrócie ten rozdział 
his~orii. 

Jednakże nie tendencje realistyczne charakteryzują 
ostatni okres naszej Jiite-ratury przedwrześniowej. Ton 
ówczesnej literaturz.e nadaw,iy utwory, tworzące dziw­
ną mieszaninę · baroku niemal jezuickie!Jo z imagi· 
ni~mem i imp-resjonizmem, •zaciera_ijtce · obra~ jakiejkol­
wiek rzeczywistości S[lołe{;znej i ipo pro.stu lud.z.kiej. 

W ostatnich latach p-rzed wojną niepokój, nurtujący 
na,sią inteligencję, przybrał formę szczególnie nasiloną. 
„My wszyscy -. pisał w marcu 1938 r. Czesław Miłosz ·­
zbyt pragniemy . wiedzy metafizycznej, czyhamy na 
clrn.rifę pbznania, nu nagły błysk objawienia, ktqry od­
kryje sens, zagubiony 'bezpowrotnie sens świata i na­
Sze<Jo Tycia nµ ziemi. [!lą lata, coraz- nowe pokolenia 
przychodzą, aby siebie wyrazić, a nlepokó/ cornz strasz­
l(wszy słychać w ich słowach, coraz większe nienasyce-

nle. Ogromna }Hł godnold lego nlw>olw/11, Oli tO. ~ 
czy o tym, .t~ wołani• b61twa do człowieka n'fe ustalftt 
że w dobie bałwochwalcnyalt totallsmów, wlrdd rykll 
trąb1 w.śród wrzawy trybun, człowfrtlc modll 11• tyml _. 
mymi słowami, co Hiob, którego dotknęła • prI}'11wo1..,. 
nla Pana ręka· dlab1cu „Cój jest . C%łowlek, Je go tak wl4*i 
ce .ważysz a ie prll)'ldadaa• ką niemu serce two/ef U 
go nawiedzasz na każdy zaranek' J na katdq chwllt dQ4 
śwlooczasz go1" Samotnośd zupehla, strach flmlerat w g~ 
dzlnie §wJtu, sq jak pr:zed wiekami naB!Zym udzlalellłc 

W jakiej epoce należałoby umieścić t41 spowledł dzllt'! 
cięcia okresu? 

Fakt, 'ie w.J.elu p'isany <fis'liaJ jesa;c:ze Die ziroo.umiał« 
istoty p\mył2k tamtego okresu pnejściowego, że wie.; 
lu z nieh\ dziś je&~cze trzyma ..się kwa.owo mektórydl 
w'ąbpliwych zdobyczy ów~esneyo stylu jest niepokoją-. 
cy. 

Pisarze nasi unikając bezpośredniego kontaktu z iy• 
c'em społecznym, podcho:dzą do niegD k.rątymi 1 okól• 
nymi ścieżkami. Pisarze lat okupacji, w ogromnej 
przewadze, nie mieU odwagi spojrzeć w oczy rze·czy•: 
wiS'tości, nie umieli jej sprostać. Nie ~ą to rzeaVJ 

. nowe w naszej literaturze, wystąpiły tylko mo·że w bru­
talnie jaskrawym świetle. Włiaściwie nieokreśloność ide.; 
ologli Żeromskiego, Wysipiańskie,go, Brzozowskiego -­
była zjawiskiem poqohnym "'t nie mC>żemy powiedzieć.· 

by odbiła się korzystnie 111a trwałooci azieła tych pisa" 
rzy, niezależnie od )Vielkości ich geniuszu.,Kiedy czy­
tamy Przedw-iośnie Żeromskiego, uderza nas zaściankG­
wość W

0 

podejściu do zagadnień społecznych, ' które Sił 
przedmiotem pow1esm. ·Nieolcreślony „czyn" Wyspiań­
skiego - jeśLi go skonkretyzujemy i umie.ścimy w okre• 
sie dziejów, w stosunku do wyraźnego obliaa postępo­
wego romantyzmu jest złudzeniem. Tak drls-iaj widzimy 
WeBele. Gospodarz nie otrzymał rogu, otrzymał pozór poe· 
tyczny, nic, i to nic gubi parobek vi barwach ludowych .• 
Brzozowski miotał się" w niekonsekwencjach i w gruncie 
rzeczy jego apostazja była wynikiem kompromisu, tak 
charakterystyczńego dla ~ju, który ni-e miał 'ani jednej 

I prawdziwej rewolucji. 

Nieszczęścia narodowe raz po raz łamią j zamazują 
kontury naszej poezji i prozy. Zmysł historyany nie za­
wVidł jednego tylko Mick.iewicza. Genialno6ć jego· sfor· 
mułowań, sprawdzana prze.z cmaz to nowe pokolenia 
Polaków, nie ma _eorównania w literaturze polskiej. Slo­
wacld z.byt cz~sto ulega pokusie stylizacji, lecz kto mf­
pi-sał Kqrdiana, Anhellego,Horsztyńskiego, Grób Agame­
mnona, ten miał głębokie widzenie rzeczywistości dzie­
j-owej Polski. Nieboslca komedia Kr.asińsk.iego stawia po 
raz pierwsz:y zagadnienie rewolucji a moralności pisarza 
w skali nieznanej chyba w lit-eiaturz~ światowej. Norwid, 
-mimp że nie zawsze drogi jego z.biegały się z drogami 
współczesności, miał jednak jeszcze żywe poczucie hi- . 
storyczności pewnych zjawisk życia. Quidam, poemat 
;z)lyt mało znany, zawiera w sobie niejedno zdumiew~­
'jąco trafne wyczucie dziejów .kończącej się epoki, o ile.Z 
ltardziej istotne niż w Quo . Vadis. Nie chodzi tu o zgu­
dę na koncepcje historiqz.ofi~ No·rwida w tym po·ema­
dei to, co jest dla- n.as cenne w · Qui.dai1i'ie, to ukazanie 
związku losu poszczególnego człowieka z histo·rią mas:y 
działającej. Przejśdoworś.ć epoki /gim;cego świ·ata, w.trą­

cająca w śmierć przypadkową .i niesławną, śmierć w jat­
k,ach, Greka Aleksandra, przybywającego po wiedzę filó· 
zoficzną do Rzymu, jest tt&isiaj wymQWil•iejsz,a ntż kie- · 
dykolwiek. Któż z nas, którzy żyliśmy w Warszawie oku­
powaRej, nie znał takich śm~i p,rzypadkowych - tym 
stra·szliwizych, ie pm:bawfunydi sensu, który .śmierć 
czynli liżejszą. · · 

• 

-
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~~-..pialm.'J'JołsWdle-- _...„.,m. :aptinień iJcia musiało dop-rowiidzić. OO. 
:pazjt~u. Diet~, :aindeqtlow;mA JUL akutu lle..,. p~ i ciG }lół-iptawlly. Nie tyllto nie ,otk:mcouo . 
pioai~ caarakt~ru ~„ :rudlu tłemolHatya.- :załadaoew ~ci. ~neciwme - hodowane ~ 1re­
Def0 w tym c~aie~ lei:! puecież - ~ili dtGdzi ó mw:... czełowk:ie-~ iiozdziel:ano :r.any, ahy ·nie u~ciągo~y si·•--­
ą OnllS!lktow~ J(~ i P.Jt}M .-- Dił li&ii J198hr bloniJpodłoścl. ledL osuo.i:nie omijano prz.yc:iyn.ę tych-ran. 
p&wego ruąm historii. · , bełeimych.. Zemmaki marzył ciągle o tym, by liter4ttur~ 

T~ co pftlllej. w ZarO!!!Fl!.im, WJlilłępttiącym już. polska m0gła :aareszde powiedzieć prawdę o człowielw.. 
/ W .epece dteoau. WllieaiOHfO' paa JllGclemhftnt :ma ay&y- - by aięgJłęłił do głęPi apr&w ludzkich, auł bo~iem swym 
~ pecbeai ::ae :Meł>yay ~. AJ!. j,llŻ. W11pcmiMfm m.tynltttUn połowianość wy~ i o~.łr 
~ski. - sam ~ ~-pay~ ~ nięC piaar'stw& ~. ka ni.e t:lK:iał B&:&U.:- -
ayłlowej - piał po przecz.yteniu. Dum:y o hetmmrie: mieł :aaleiDelłci poetawy pisarza _od ruchu histerii. -
.))Uta & .h~ alu.iy ... u.IBpijlłym. J1latynłte• pol.WeJ, Besruch wewnętDnych d.~Jów Polaki Die dawał wa-
lnltilgencji. IMclaM:lł w lłiiej. de gloaa MSadniQ'J tlepeł nttikó.w ietlłiema dla liłełałlnry śmiałej i odkryw.c.zej. 
dai.aUJ,uej ~jewej. 8wolJUezej PBYcrlUlU-, te: i]Jde _J-Aetafior.ę Slówaai.ego o .~ - - ry,ceńach iywych.., 
dziejowe & się .,,ued aą .~j p~wie, a -..„lid• można nle bez słusmości przenieść na pół - realiatów. · 
ulcsz1dewani4 muy może poalu*J' za ped!m:twc sbi.e- -p61 - Jllietyllów:, pół rewo1ucif'met4"J w afeD1e litnatury 

. ~ i/IUHenia ... ~wiflUlm eatetya.rąrch, ~ i r.p. i JDJ&li peł1tkie-j. . 
. -wulfiłiei jest dJ,a 2-J'UBłB~ jwJał polellłief hialb.rya- · . Położenie - geograf_ia.no. - hietorycz.ne naszego 111rajpi 

nej lłulluy. Swla' len .ma:ie llłiei .iyeiawe: .anaczen;. ;e.- spra.wilo, ie jak. nigdzie, bezluytyany aolidaryza 9(>0· 

<ĄrDie dla typóW apeleeznegił. isłaiiettia.. JttóN mzymBL• łecay stał aię religią iBteligencj połekiej, przenikf!ąJ na­
łię dzisiaj„ jedynie ~ers~ ofdht s!Pfblc wet a Rd..ykalllycll: paWi polityanyeh. N<t. t-pa fałuy-
awym oaobl.tly.m, kia.wym .in......_ .. ~t). Bno· wie-·poj~ pmgramie naNNł&w.ym :załamywał ~ fiii.. 
mw&ki sam. tkwił w łp& &wiecie warłeści i MIM ew6i dlJ prawie taąkalaiejaą p.jua polaki; 
llłożyił wkrótce w ofierze solid~i. - . · _ 6ą aytam.J oświadczenie wielk.iege ·act}\loty hiaa-

Bioma.nty~m. łiłolgeqrwający u Bil:• n.....,~ie peńff.ieg<> Picasu, kie.ty czytamy WfPOWiedzi Malrau• 
dług.o-, po boj~ya ekrftłe ~ na :manowce mdtf'- i innych radykalnych pisarzy Francji. udena nas nieą.. 
c:j'mm tibe eielako9ci aaldameej1 po otrzeźwiaj~ m- . dewua wola tych artystów, jakże ddhiegaj;\ca ed npsze­
uakcie, w któl'Ym peoow:ał JNYtJWliGI, paeśllooył ge Diesdecydowani.a-, ·usprawiedliwiania ·przeciwnillo"{ --
w modernizm,. czerpiący xiŚZej z peryfmń i :zauW. p.. ..-m11 wet••, aylltymi inteD.Cjali. Gay :iestawim.y. ~ 
~yzmu. ~rybun&Mllitv, wyą.nrua. w ~łral(rUB· tłziały Necy l dai, u9iłując:e dai obraz :rudm soojali9t)u.. 

• 

1t.im. W J>aqw, hyła CJllłat'Aim mknrem Ji*lskiego iomaa- nego w Szwajcarii z Gdpowiednimi I-Mdz.iał&mi> ~ 
tysma ~ UOMbimte„ w Mi.mewicm - pa "ElaiPaalłdw Ma-rtill dn Garda, zohaay~f. jak nasza -.... 
com i'~_...,.. U.Uewae piiiaiej nR&płt •owe- Dieszaęidll' nie pazwalaj' :makomitei aut8"e_ 1* 
iNzaeem brak " ll.iónlttetnej w• Jrnja GpÓiDiOllflll xzeł w pełbi tweY"tfiato8ci m.tiorycz:nej, . ~ na pns­
!lałktJ.Jaln:ie L ~Die, ciM\Hą.ąm po& ~ DO Die bardziej R&iyblny pisarz fcancuski daje wyi;az 

/ 

ml. ,Na prótino. Nie moiD& oeauJialt hłaterii. Pe. "*11 !a4f ~~ O.t&Ulia Kena cyldn Maitin tle G;u. 

:aie można- jut było 9'f?nDOweć frazesem ~hxyjąur. e DJl pewne sewqtnae analogie- z żerODlielGim (Uroda 
Tę now.ą sytuację ~ Europitt tak H&m:nałewał Maft5 ~ ałe ,pamiętajmy, ie utopijny char~ \ej ~ 
w awoim 1B--ty• Brwaeire·a ludwJlla .hnaPOl'te: „llewo- w JliąYm. me~ ::rldeey8owanej pułal'l'f aurora. 
lucj,4 spelemina l•go: wielea ale ~ peesji lltllHłj ~ • potk:za6 gdy - nmo już. e żeremsIWB mowa - Balylla. 
iyaoł u plUSZło&d, Jec2 .rnui :iwr4cit ~ do pny~ · wymyś!Uay :rioatał i ukazany jal«1 ant4d.eitum aa ,.mi.il:una.-
m.. Nie .dio.że B811tc. wystqpić, depóli nie adnud waeł- ty", a jagę pochód. na Belwe.ter opłakany zoata1 pbn 
Itieh scNłffenów . prHIDłeBei. Downie~ rftlłlelucje .,_. autora i zakrzyczany: pnez 9pinię m.ięuqańaki\. PiłswHkł 
trzebowały. Jilsterremych w•pom.aleii, Zehy zapfllJU&ift J1ie: eył zjł!Witi&iem indywiodualnym, dxoga iego ·paemiaa 
o własnej treśd. Rewolucja. 19·90 llłulecia. p0wmrus poz- - i..te9llogic:mycll byk to dmg& więJl~ r.adykalizujlłr 
wolił tyjqcym: trupom. aby pog;rzab"ąli zina,Uycb i wów- _ cej illt~tjL pÓlalde:j. Peew:.ie W<>Kella, Lelęw~ 

. .czas ~M odslonlć awe aami(U}'. Tam g&owaL qaes W~iego :n:ie b'11Y •1 pepuiame w kraju. 
11ad l1eiclq, tu tidt ~ ltazesiunl ~gluuyi ai! n1.e Toi niezłlecydowanie, ta ;pc>łowiezoość nie jf!&t eay-
dd'. . ' · wlioie ~Blikiem. limmanentneogo- „charakteru narodowe• 

DrlJ.tP, po NlełioskieJ lloałeali aam.at P.1*1 poświęcoay p', je~ jedne'}- filtcii. którą nas kanni-000 .,....... bądzie 
l!łBgalflnien.iom rew.olucji - JM,źel 2'.elomekieg,o. ..:... -.W.ie cechą narodową tak długo, dopóki nie lllegnie zasad!li• · 
aagadn.i-enie :teWolacjl Da~· ~ 1995 rełia czej prżebudb-wi1Lpedstaw.a materialJla~ z któtei wy.rasta 
..,eue" Dana..J~at ta Galilepylaił!m- e:& :macbia.ą. TokH kultura :aazódowa, &op.óki-kolllłumcyjno - przetwó.rcu· 
w Pnedwlolaila jliezaze bordajej,-~m ..._"" lltGIRBlr ...uitwa 'Ziemiańska nie zostmie z.astąprona .J>IU1 wa:­
lu - ntwe>lucjl paździemikow.ej' ,,llM>łfiltwa srOOiła. .,,„ ~ę wyt.wórcuł. a lwl!hu:a narodowa me oprze ~ ą „ .. '-~ _Bllryb zbud.o~ MklaJW Gam.y, &j ~ _:na azerokie.j _ podst.I.wie chłopsko-robotniczej. K&ią;u. 
bteC :rewol'U'!:Ji polskiej. Godna podziwu długowiecmośt 11.a z.ał>łącb:i pod sb:zechę i wyj.Gzie spod stae<:hy nie 
~1'U\ebN. dopiao 'W i1uądl oczadl traci pffstawy ~ róinycll ~ ludowych i mkjatywf Pr2ełęck ich 
matedelne ~ IU6ł<nNaia. :o..p.ece· ch.ieiat! mięk.t :re- i Siłaa.ek,,..-w protek.cyjny,m cieniu_ pał.aciw, lecz wtedy, 
IDmrl• llokl.eł cWep ~ wejdlnie Die. Jaa źti.bru · do -tfdv pała-ce zamienione. zoata.ną w biblioteki. Chwila ta 

, ldemli &ultmy wodowej. J.eszae PYsu.GH.i U?i18il8!ał jest \li2Ha ~taj ni:ż kiedykolwiek . • „fi odłOft:aill niormy %Olnej. derpliwoM:ią dU'opa. • .() „c:zarIK>le&kiej rzeczy" malrzyli p.isa.:IU nawet mie• 
Jlaec1yw»c:Mł, ~ dUopa pełs1Biego, :W'\Qie Ftk noąńtrki.eWJ Pocbodzeriia i ten charakter marzeń o ut:rw­
.... aemia-JWwa, fi8dDa; jnt .~WL Mniej .... pa- . eony~ raju przetr.Wał do dnia dzisieJszegio. Wyspiański 
lbł:wa-. ~ tegO filmu aeay tłla liter.atuą- ,al- huatował &iti przeciw tej idylli. szlacheckiej, lecz i on 
.ir:lej. - utluiilł w solidaryzmie. • 
• Treści, s których ceerpała literiatura nasza w ostaw.im Z połowicznoki sto-sonlru do zaqa.dnień dziejowych 
~ -19 mogły Siiie lfteć na pery.feriach biwtońl · wynika połowiczno~ w ujmowaniu zagadniel1la · czlo­
_...,.jaldej. ~cy :taaei ~ięc;ie pod- wieka i jego spraw w litera~ne polskiej. Stąd - D'.8· 

. - . . 
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bywały przerost malarstwa kraj·olbraz;owego w prozie 
li poe~ji naszej. Juź Ne>rwid ip:ierwszy do'strz.egł tę chą,ro· 
lbę sentymentalną p·i,śmiennictwa polskiego. I oo pierw· · -

y od załatwienia kwestii wlośdańskiiej uzależniał dal· 
szy rozwój liter'atury i myśli p>0lskiej. On także w nie­
po:równaną f.ormę zamkp.ął p>0jęde współczesillOści- pi­

sana. 

ralne iigury I charaktery · - cJiaraktery znów oddzialy­
wujq na pomysł. Jest za§ fakle§ · monotonne usposobie­
nie duszy, która to wszystko harmonizuje i jedną barwq 
oblewa. Aby pTsać, trzeba mied co§ pięknego. przed ocza-

l)opółd Uteratura nasza nadążała za ruchem postęp<>· 
wym .bistor.hl., pis.arze p·o·l~cy nte lękali · się niejeden raz 
wtargnąć w głąb spraw ludzkich z s'iłą, któTej s-ta:rczy na 
wieki. Literatura wcale nie musi beipośrednio iJC>ntszać 
za.gadnie·ń aktua'1ny·ch', by mimo to być głęboko współ­
C'Lesną. Dziadów część II i IV jest ta).c głęboko ludz~a, 
że odb:ija w. swym. zwierdadle epokę, podobnie j~k 
.Werther Goethego. 

Wspókz'esność dzieła, bo tarkż-e odpowJedz.J.aJ.ność au­
tora, waga jego doświ.adczeń i pTZemyśleń, jego rzetel-. 
noś ci. 

Na.rzucanie pisarzowi jako warunrku sine qua ·non ja­
!kichś ~anonów tematycznych czy formalnych byrooy 
nonsensem. Aragoil' umiał w Dzwonach z Bazylei pr:oble· 
matykę polityczno - społeczną uczynić tematem części 
swego dzieła1 Martin du Ga•rd św.ietnie rozwią~ał tQ za­
gadnienie w tomie Lato 1914. Ale t-Q bynajmniej nie zna­
czy, by każdy. nawet większy oa nich pisarz to samo -
potraf il. 

Możliwości, którymi rozporządza Literatura, _ są ol­
brzymie. Pr:agnęlibyśmy tylko, aby rzecz ludzka była jej 
treścią, aby pisarze· prze~tali nas straszyć demonami 
WISZelk.iego chowu filozofii idealistycznej i erby tworu 
b!JOILogk:ztiego o skomplikowanej nawet siatce nerwowej 
nie ·podawali nam 'Zia człowieka, ą.by nas uwoinHi od .nu­
dy „przygody ·duchowej", zawisłej w próżni berz:dziejo­
wej. Po Prouście i tak nas niczym nie zadziwią. 

Jeśli chodzi o li:rykę, rzecz jest szczególnie skompli· 
kowana. Poeta, ni€wątpliwie, organizuje przed€ wszyst­
kim składniki rzeczywist.ości najmniej poddające się ana­
lizie rozumowej, to, co jes.zcze nie jest myślą ' lub co już 
nią nie jest, organizuje wzruszenia przelotne lub łańcuch 
liich w czas.ie - doświadczenie uczuciowe. Jeśli organi­
zuje myśli - to myśli te w stopniu wyiiszym uiż w pro­
zie powieściowej nie są jednoznaC'lne z myślami w ter­
minl()logil nauk>0wej ay potocznej. Myśl poetycka może 
byc P?ł-inuzyką, p„ół-obrazem, pojęcia w niej ulegają 
chemicznej przemianie, nie służą zwykłym celom komuni­
katywnym, mają za z:adanie wzruszać, apel>0wać do sfe­
iry odczuć mniej uświadomiony.eh, a przecież będących 
poc:Ls-tawą kien~nku myślenia .danej os.ohow>0śoi. 

Ohodzi właśnie o to, jaik poeta organizuje -tę cał~ 
mg Us tą s.ferę uczuć' i wyobrażeń, które r<>·dzą wierisz, po­
emat, chodzi o met>0dę. Metoda M~okiewicza, nawet wte­
dy gdy wcielał w słowa najba·rdZiiej irracj>0naln.e pomy~ 
sły, była na wskroś rncj-OnMjstyczna. W tym sensie je~t 
on czystej wody klasykiem. Pisarze s~rajnego skrzydła 
romantyzmu niemieckiego: Aclii.m Arn'im, Hrentano, No­
.vallii'i i.n. dążyli - te>0retycznie pnynajmniej - do za­
tarcia strony znaczeniowej, by tym potężniej mogły-pr~· 
mówić i>rracjonalne sily uwolnfone spod tyrand.1 rozumu. 
Stąd prosta ·droga do Iluminacyj Rimbauda ;i surreali· 
stów. MaHam1e zadęrał s·e.ns znaczooiowy, by muzy.:::e 
wewnętrznej. stworzyć dostęp. do wiersza, milc:reniu po­
wierzał pQł<owę najw.ięki°sz1ej dla niego Wlagi znaczeń. Ta 
mroczna czy !biała magia jednal{J(}wo. prowadziła do oder· 
wania po.ezji od podłoża. AntyracjionaJ;is·tyczny kierunek 
przekształcał &ię zbyt łatwo w antyide•ok>giczną postawę 
w ogóle. JU.Z Słowacki, teoretyzują'c (Krytyka krytyki 
i literatury) wyznawał niby to przez usta Szekspira:: 
Ja nie wiem„. ale ja bez żadnej _idei piszę„. Rzecz stwo-
1zo1N nazywam pomyslein„. z pomysłu - wynikają natu-„ 

mi imaginacji -=- rzeca rozwl..dniającą się stopniami, ob­
szerną jak świat, pełną ruchu i życia. 

W konsekwencij postawa ta prowadzifa d-0 post>a'\vy 
programowo demiua-g:i~nej. Pioeta w myśl niepisanego 

. postulatu symbolizmu tw.()['Zy świat, tlądzący się włas­
nymi prawami, n.i~zialeiny od umiowy społec'.Lllej. Genezis 
z ducha Słiowaokiego byłJO jesrz.cze utworem wyzn.aw­
czyni w rama-eh dowolnej koncepcji fil1ozofkzno - mi.s­
tyczn.ej, ale jurż Fable du monde Supervieilłe'a jest tylko 
piękną igraszką wyobraźni. Podobnie i.g:raiszką wyobreź­
ni jest świat łąlrowo - zwierzęcy Leśmiana, w którym ni& 
ma człow.iek.a. Z chw.ilą, gdy u· Leśmiana p•ojawia się 
człowiek. kończy się mHologia Łqki czy Napoju cieniste­
go. _Rilike r'bwniei przybiera najczęśeiej postawę demiur­
głe.zzl'ą, by rezygn<YWaĆ z niej tylko w momentach najgłę­
biej ludzkich swej twórczości, jednej zresztą z najpo­
ważniejsa:yoh, jaki~ Wydała scliyMmwa Europa. 

DeimiurgiC'Mlla postawa rezygnuje, rzecz pros-ta, z his­
torii, zastępuje ją najwyżej geoiogi.ą i astronomJą, prze-
niesLoną w sferę poezji. . · 

Potężna fantazF.i. Diant!'!iQQ była obciążona mocno wagą 
?Jiemi, której pełne jest jego Piekło, fantaistyczność poe­
tów sympolizmu i późniejszych kiemnków zastępuje wi-

• zję - widowiskiem, realność - surogatem. Stąd me­
trwał-Ość nQwszych k•ierunków. 

Zrozumiiałem to podC'laS tej wojny dzit:tki jej nauce 
gorzkiej, lecz prawdziwej. W Warszawie okupowanej 
można było c:z.ytać ze wz.rusz.eniem Mkki-ewic:z.a, Home­
re, Psalmy K;ochanowililkiego, Norwi(ja, niektóre 'utwory 
Sł<YWadc.te.go, lecz zupełnie niec:z.ytelne"'były wiersze wię­
kszości symbolistów i późniejszych stylizatorów. U tam: 
tych można było szukać pomocy, nadziei, podniety. do 
walkii, drudzy nie przekonywa•lL Nie zdiali najcięższeg) 
egzaminu. Byd.i niepotrzebni._ 

Są poeci, którzy związani są z kroniką swojej epoki, 
!in.n.i, najwi~i, wyrażają ' jej historię, inni jeszcze są 
tylko stylizatorami „kaligrafami", jakby powiedział Nor­
wid. Zaipewne, dzieckiem chwili, aktualności eh.ochy tyl­
loo uczuciowej jes•t każdy prawdziwy utwór lityczny, ale 
musi być podniesfony do potęgi ogólnej wrażliwości. 

„O roku ów .•. " Mickiewicza '\\T}"raźa nie tylko nadzie­
je Polaków wio'Sną 1812 roku, ale i n~dz1eje roku 1834 
i w.ięcej - wyraża naszą :radq.ść. z wojska poJ.skiego wio­
s·ną 1945 roku. Między poezją tak poji:tą a poezją propa­
gandową, a•g.ita-cyjną jest !Jak.a różnic.a, jcrk między epo· 
pejt\ a dziennikiem. Majake>wski jest zjawiskiem jednora­
IL()wym1 . potęga jegQ ~ opiera się w połowie .na 
tym, ~u Ilię przeciwstawiał. Był agitatorem, trybune!ll, 
ibył wielkim ipoetą epo.J.ci przejśdowej, z łamania się ze 
se>bll i z o.toczeniem CZ·e!I1p.ał siłę. Poeci, którzy nadejdą, 
mogą stę uczyć od niego_ poczuoia rzec-zywistości dz:iejo­
wej, lecz muszll własnymi drogami dotrzeć do nowej re­
aln10ści. 

Ak•tuailnośd i wSipółc.z·e&ności dzieła nie W101no pojmo­
wać w epoosób uprosz.Ćz.o,ny, jeś'li sią nie chce z.niszczyć 
sztuki pisarskiej w ogóle. .Goethego sztuki politycznie 
aktualne zapomniane :rosflały dawno i ni~ na ty·ch utwo- · 
rnch polega ZillB.C'Lecie autoTa Fausta. D:ladqw cz. III, pi· 
sania po lclęsc. llst01padowej, op.ow.la·da. nie o dziejach 
powrttania, lecz o procesie filomatów, prawie tak, jakby 
ktoś dzifi'iaJ, po powstaniu warszawskim, napisał dramat 
o procesie wileńSikim Henryka Demhiń'l!lk1ego i towarzy­
szy . . 

Pan Tadeusz oofa si~ jesz.<:z..e daJ..e'j w przeszłość, 
a przeoi.eż mLał więcej w oobie przyszłio6ci n'ił o wiele · 

" 
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aktualniejszy Kordian. Te sprawy nalerży jasno postawić, 
abyśmy nie popadaili w naiwne. błędy i nie mieszali pU:· 
blicy,styki z poezją, kronik.i z h1sto1J:ią. 

Granice w krainie poezji są trudne do wyznaczenia, 
ale to nie znaczy, by nie istniały rzeczywiście. Poezja 
parnasistów, poezja symboliczna i posymbolkzna (mimo 
odmiennych niekiedy pozorów) zatraciła zdecydowanie 
loontakt z historią, zastąpiła ją nieosiągalnym 11dnem me· 
tafizytznym" i .stylizacją, ja~nie czy skrycie wyrdżała 
pogląd, że świat jest inny niż ten, który jest nam bez· 
pośTednio dany. Takie stanowisko doprowadziło do :zu· 
pełnego chaosu i pomieszania poj.ęć, z którego musimy 
wy,prowadz-ić poezję, jeśli chcemy ją ocalić. 

Sytua:cja poezj.i w tej chwHrl. nie zapowiada łatweao 
wyjścia z chaosu. Poeci starszego pokolenia - z niieHcz.· 
nymi wyjątkami - tkwią w nawykach i umiłowaniach 
przedwojennych, są już tylko zdolni zaokrąglać 1 szlifo· 
wać swoje mistrzostwo. 

MARIA CASTELLA Tli 

„ 

• 

WRZESIEŃ J944 
Na marginesie wielkich wojen 
tym komentarzem moich dziejów, 
wierszem, o wczesnej - znów ..:. Jesieni 
wzruszon4 gorzko pamlęt poJę. 

Ciało niechętne mofm iroskom 
leniwie pławi się w rozkoszy 
miałkiego szeptu. Jesle6 polika 
bledzfutldm depłem rzęsy złod. 

Lecz tak naprawdę - nic mnie nie •awt, 
nawet fa sama, nawet wrzede6. 
RuchUwy dzie6, ów Breughel barwny 
ąhn dotknę wzrokiem - rozeirze się 

Jak dym 1 kartoflisk. Nie pocieszy 
f Jarzębilia w mgłę Jak broszka wpięła 
l strasznie, ie w tym obcym mfełde 
tak sobie chodzę, tak sobie czekam 

kiedy w Alefach Ujazdowskich 
rudym warkoczem kasztan broczy 
I włród oHeplych drzew dogasa 
Hłt - rdzawa ziele6 - Twofe oczy. 

Nowy styl, nie znany nam jeszcze, może tu 1 ow· 
dzie już z·apoczątkowany, nowy r.ealizm zwycięży z rne­
odpartą history_czną koniecznością pozostałe jeszcze z ok· 
resu przedwojennego i okupacji przeżytki Z>aTówno poe· 
zji formalistycznej, jak i barokowo-mistycznej, prowin· 
cjonalnej odmiany surrealizmu, nie o·szczędzi równ.ież 

sensualistycznej poezji anarchicznego indywidu.alizmu. 
Tylko potężny prąd odrodzenia moralnego zdolny jest 

pchnąć „pijany okręt" literatury naszej ~i nie tylko na~ • 
112ej) w stronę realnych brzegów. Siłą oburzenia, niena-: 
wiści i miłości, potęgą odezucia śmierci i zdolnością no• 
wych narodz.in, ZTozumieniem współczesnych i history• 
cmych przemian - powinno się już dzisiaj mierzyć 

twórczość pisarza. 
Wcześniei czy później za1równo proza jak i poezja 

· muszą znów nawiązać do starganej przez i,ndywidualis~ 
tyczny symbolizm i beztw.arzowy formalizm 'Więzi łączą· 
cej z cz.ło~iekiem, którego byt określa historia. 

POŻEGNANIE 
Twej strasznej ziemi jak Chllde Harold 
- Bywaj mf zdrowy kraJu ! -
gdzie nawet księżyc plonie krwawo 
włród gwiazd rozstafnych, 
gdzie niebo twardsze niż piekielna kara · 
nad moim sercem -
i Wt lauru żałobnym włe6cem 
tobie, W:arszawo. 
Nad tobą sztandar i chorąży 
z mieczem otwartym - łmiert zwycięska ~ 
pędzi mole z miasta w którym nic nie stworzę 
prócz słów tak gorzkich, Jak ma gorika klęska. 
Nie chcę, nie chcę, nie chcę _ 
o sarkofagi przeszłołcł się wspierat. 
Niech z innej ziemi poczęte płótno 
otrze skr'wawione ręce, 
Gdy dzie6 Jutrzejszy rozedrze mi oczy 
odblaskiem gromu; · 
pófdę gdziekolwiek, w którąkolwiek stronę 
nafdalef Qd twych domów. 
I z sercem cięższym twą żałobą bratnią, 
gdy o cień chmury wzrok móf się poślłzgn4ł, 
tę kroplę deszczu, łzę ostatnią 
żegnaj, ojczyzno • 

* * * 
. . 

Tak Jak niegdył, móf poeto, , 
piję z tobą pod nasz smutek; 
·w giętkie szkiełko stukam lekko 
na obrwle popiół kruszę. 

Na tym biednym, rzewnym rymie 
wiem, daleko nie dopłynę 
tyle, co radości w winie, 
tyle, co błękitu w dymie. 

No, a dalej? Poco dalej 
tym jesiennym krajobrazem, 
wśród zmarzniętych zdrowo alef, 
kiedy razem, kiedy razem. 

Cóż, kochanie1 Szczodry wieczór 
w mroźnym miejskim lisłopiidzłe. 
Tak, kochanie; dobry wieczór 
w groźnym polskim listopadzie, 

który łam, za moim oknem 
zębem chmury niebo orze 
i posępną, clemn4 kroplą 
niebezpiecznej dzwoni porze. 

Tam, na drugą sironę nie patrz 
poza krawędt dnia, , 
Tam - ziom gruzów. llllU!ła miecza 
noc bez dna. 

•. 

Ale u ~nie - czas pogodny. 
W dól ulłczk4 zgasłych zdarzełl, 
przez zielony szelest wody, 
przez niebieski szron f arzębfn, 

rześko, chłodno. Miie dzieł e 
Innych epok, Innych planet, 
dni zmyHonych w pierzchłą fesie6 
fak te słowa - -snu testament. 

Nie, nie połysk srebrnych alej -, 
w dom móf kroki tWofe wraca ~· 
w oknie - piętno srogich za:wf eh 
cień twój ponad cieniem miasta. 

A nade mn4 sztaba gromu 
zatrzaskuje· nocy wieko, 
kiedy gasnę tylko sama, · 
tak fak zawsze, mój poeto. 

• 

• 
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• • D 1 z e n l k • 1 ·-n 

POPIÓŁ 

Z dv•óch powieści, z dziennika prowadzonego na prze­
i;trzcni lat, ze stosów notatek, z wszystkich mych nie ogłoszo-

/ . 
nych prac pozostał popiół. Z wojny uniosłem tylko - jak mó-
wią Niemcy - das nackte Leben, . nagie życie. 

Mieszkałem przy ulicy Mochnackiego, u stóp niejako 
ogromnego Domu Akadepiickiego, głównego siedliska żandar­
merii. Zachodnią część Warszawy spalono, jak wiadomo, już 
w pierwszych ·dniach sierpnia. W styczniu, po wyzwoleniu 
miasta, wróciłem , do siebie. ' W pokoju wypalonym do cna, · 
zmniejszonym, skurczonym jakgdyby, szarym pod- i czarno­
ceg.Iastym nade mną ocalały tylko dwa pudełeczka blaszane, 
cztery kółka w tym m~ejscu, gdzie stało łóżko, i garnuszek od 
herbaty. Pod oknem, na podłodze, która była bajorem gruzu 
i miału, odcinała się kępa jasnego, prawie białego popiołu. 
Tutaj leżało to co uważałem za treść mojego życia. 

'I'eraz zaczyńa.m od nowa. Napisać, że to co odtwarzam 
nie osiąga ognia pierwopisu, wydaje mi się kokieterią wobec 
bólu. W tamtych IAtach nie . :r:niałem innego życia, prócz tego 
co na papierze. I wiele z tego co czułem wtedy, zbladło dzi­
siaj. Twórczość bywa w każdym okresie inna, oczy inne, serce 
inne - i zapotrzebowanie społeczne inne! Są sprawy, którym· 
użyczyć pióra można tylko raz. 

Wiele z tego, co żyło wczoraj, dzisiaj - bez notatek: 
właściwego mięsa prozy - nie da się z martwych wywołać. 
Mog.,i odtworzyć kontury, trudniej miąższ. Łatwo myśl, trudno 
uczucie. Potrzeba uśmiechu nieba, aby z dawnych słów spa­
miętać to, co w nich było krŻykiem; z bi~ wypadków -
ich zygzak, mieszaninę wątroby i serca, interesu i człowie­
czeństwa, ambicji i dyscypliny w każdym postępku ludzkim. 
Po ~h we wspomnieniu zachowuje się szkielet zdarzeń, 
wycieka z nich sok; zdarzenia niebezpiecznie grawitują ku 
banałowi. Pisan:e, któ1·zy poprzestają na konturach, mogą 
być wielcy, nigdy wzruszający. , 

Ci, którzy w styczniu wracali do miasta po list, po 
książkę, po obraz, po fotografię byli obok tych, którzy szukali 
zwłok ludzkich, inoże najtragiczniejsi. I tylko ci, którzy po­
chyleni nad popiołem nie znajdowali w nim niczego dla swych 
głodnych rąk, dla wypatrujących oczu, dla wrzątku sera-, 
tylko oni mogą powiedzieć, że spalono im część ich życia, ich 
młodość lub dojrzałość, ich duszę. 

te. ich na zawsze utzyniono kalekami. 

WIELKANOC 
1 

Mordowanie resztek ludności ~ • ściśniętym ghetcie 
iaczęło się w pierwszą noc żydowskich świąt Wielkanocnych, 
którą żydzi nazywają „nocą pod strażą". W piwn!cach, scho· 
wankach, zamaskowanych pokojach, w bunkrach siedzieli 
i czekali na przyjście wroga. „Serce moje oczekuje urągania 
i boleści; czekałem kto by się mnie użalił, a nie było; szuka­
łem kto by mnie ucieszył, a nie znalazłem. I dali mi żółć na 
pokarm mój, a gdym pragnął, napoili mnie octem". ·- Ten 
język ojców był jeszcze raz żywy. Bojowcy poszli na stano­
wiska. O godzinie drugiej nad ranem żandarmi obstawili 
mury . . 

Natrafiwszy na opór, ściągnęli działa. Ustawili je na 
placu i(rasińskich, skąd bili w świętojerską, i za Świętym 
Janem na Bonifratrach. Stąd ogień kierowali na Muranow­
ską. Całego tego czworoboku po tamtej stronie bronili robot- · 
nicy. Szczotkarze. 

Mieli jedną ojczyanę - te swoje parszywe ulice, prze­
trzebione przez tyfus i głód, tłuste od krwi i cierpień, podru­
towane . jak klatki w zwierzyńcu, i tutaj chcieli umrzeć. Nie 
roz1uJczyna~ walki dla zwycięstwa. Mieli jeden karabin ma­
szynowy, trochę zdezelowanej krótkiej broni i, granaty jajka, 

które nie wybuchały. Kupili je za drogie pieniądze, by umrze4 
jak ludzie. 

Kanonierzy na Krasińsld.ch i Bonifratrach ładowali 
i odpalali wśród życzliwości tłumu.-Dzieci głaskały wrogów 
po rękawach. Wzrok kobiet towar.zyszył brawurowym pod-' 
jazdom SS-ów pod ID\l?'Y> Patrzyło się na' to i nie chciało wie­
rzyć. Nazbyt bolało. 

Czym jest kocioł - od dawna mówiły o tym mury ghetta, 
Teraz otrzymaliśmy ilustrację innych zwrotów OKW~ „Der 
Feind wurde ausgeraeuchert". - Skupieni w gardle zaczy­
nającej się świętojerskiej widzieli przez wybity p0ciskiem · 

· otwór w murze, jak o sto metrów dalej w prostej linii Niemcy 
wespół z Ukraińcami i Łotyszami, ubranymi na czarno, wrzu­
aali granaty do piwnic. Co jakiś czas wychodziło stamtąd 
coś, co wydawało się raz kobietą, to znów mężczyzną i wy­
konywało kilka maślanych ruchów nim padał strzaŁ Tłum 
wyciągał ręce w tamtym kierunku: O, o, o. Wysilało si11 
wzrok; by dojrzeć. · 

Jeden dzień trwało to okrutne braterstwo. Warszawa 
zawsze miała swoich stu sprawiedliwych, choc! nie było spra­
wiedliwości niżej ceny życia. Nazajutrz Niemcy oczyścili sta• 
nowiska artylerii z ludzi, zamknęli plac Krasińskich i wszy­
stkie, sąsiadujitce z terenem walk, ulice. Mówiono, że z któ­
regoś domu na Nowiniarskiej strzelano do Niemców. Mówiono 
o próbie przyjścia z odsieczą walcqcym. Wróg oddzielił siQ 
i obstawi" szy zewnętrzne linie policjantami przystąpił do 
oblężenia wedle klasycznych wmrów. 

Artyleria zapalała i burzyła, a gdy ostatni ślad życia 
_wyciekł z domów, szedł żołnierz: Wehrmacht obok własowca, 
Ukrainiec obok granatowegł Polaka. Oficerowie, wskazując 
mury, powiadali do :iołnierzy: Komuniści i Polacy pomogli 
zbudować fortecę, którą widzicie. Cały świat zaopatrzył tych 
bandytów w broń. Ale żołnierz_ Adolfa Hitlera jest nieustra­
szony. 

Cmentarz warszawski awansował na fortecę, a zacinające 
się rewolwery s:1.czotkarzy z. Franciszkańskiej na „broń z ca­
łego świata". W francuskich pismach pisano: Polacy w od­
wi>t za Katyń podpalili ghetto. Niemcy robią . co mogą, aby 
obronić napadniętych.-W kuźni Goebbelsa spajano i wiązano 
co i jak się dało. I Niemcy wierzyli. My wiemy najlepiej że 
nie tylko Niemcy. W tych latach poznaliśmy siłę ognia, aie 
wiemy, że groźniejszy jest iJld słowa. - ,-

Izolując teren walki, wróg zniósł również tramwaj 
z ulicy Nowiniarskiej. D<>eierał tylko do Muranowa od Żo­
liborza, do Krasińskich z miasta. I ruch pieszy został.wstrzy­
many. Droga z Żoliborza do śródmieścia prowal:lziła odtąd 

przez No\ve Miasto. Mrowiło się.ież ono od nieustannych pro­
cesyj, idących z południa na północ i z północy na południe. 

Pojawił się więc nowy przemysł. W miejscu, gdzie sta­
wał tramwaj, wyrosły dziesiątki platform i wózków. Wózki: 
drabinki, wózki: skrzynie, hele, jak je nazywają w Wielko­
poLc;ce. Furmani podstawiali krzesła zamiast stopni. We­
wnątrz umieszczali ławy lub stołki. Za trasę róVilłą dwom­
trzem prz~stankom płacono tyle, co za piętnaście przejazdów 
tramwajem. "Pomimo to handel r.zedł. Furmani jeszcze długo 
po uś~ierze •i walk prz.ekup~ - :ali komisarza Rostańskiego, 
zwanego Sz~ ·i! Profilową, :~y nie przywracał tramwaju. 

Chrześc1 „:, ń::;l:a Wielkan- : wypadła tej pamiętnej wio­
sny 1943 r. pod kc-;'!<! kwie' i„. Pirmo Di.e Woche przyniosło 
ciekawe zestawienie, z kF_ ·go wynikało, że to najpóźniejsza 
Wielkanoc w dwudziestym wieku. Przez Wielki Tyazień trwa-
ły nieu&tannie pochody ku murom. Nie ustały i w śvrlęta. Le-· ~ 
dwie padły słowa: Idźcie, msza skończona, Alleluja, Alleluja-­
tłum z przepełnionych kościołów, jeszcze w duszy gorący, sz-a• 
miący wiosną, z młodymi kwia,tami w ręku biegł pod mury 
ku widowisku. Ku warszawskiemu widowisku paschalnemu. 
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Ale wszystko w potęgowało jedynie naszą rozpacz. Gdyż 

byliśmy jak bez rąk. Ręce nasze _były bezsilne nie zorga-
11izowane. • 3 

Było to niezwykłe widowisko. Mieszkańcy sąsiednich do­
mów widzieli jak - t.am za murami - ludzie na pół obłąkani 
wyskakiwali z piwnic i jak jaszczurki przemykali się z piętra 
na piętro, wyżej i wyżej. Pożar pełzał za nimi, ścigały ich 
kule, a oni w bezradności, w beznadziejności szukali ognio- ,.. Drżała ta młoda czarna kobie~. 
trwałego załomu, niewidzialnego dla żandarmskiego oka. Gdy Została sama jedna. Sto rodzajów smierci oderwało 

pł_omień zaczynał im lizać nogi, mąż oddawał żonie dziecko, od niej człowieka za człowiekiem: gałąź za gałęzią z suto uko-
wszyscy troje Śkładali sobie ostatni pocałunek, potem skakali, ronowanego drzE:wa, aż pozostał kikut, strzęp ludzki, płomyk 
11ajpierw kobieta z maleństwem, potem mężczyzna. Strażacy, cudem nie zduszony pod górą piasku, kruche szkiełko jeszcze 
1.tórych obowiązkiem było czuwać n~ poblizkich dachach, aby nie rozbite. Spotkałem ją na Freta -i zapomniawsźy o świecie 
się płomień nie przerzucił na aryjską stronę, wróciwszy do wśród zalewu ludzk~ego, poszliśmy dalej razem. Nie mówiła 
swoich bezpiecznych izb, spokojnych jak ogród w południe, nic o swoich śmierciach niedawnych. Głosem ciężko i wolno 
opowiadali: Małe tam lecom, jak groch, a także stare. Kobie- brzmiącym który w tych dniach zdradzał nas najbar-
tom każ~l rozstawiać nogi i strzelajom. - Ludzie z sąsiednich dziej - przekazywaliśmy sobie to, cośmy wiedzieli stamtąd 
domów słyszeli ti·zask kości, syk ludzkich ciał, rzuconych na i o tamtych: męczennikach i bohaterach. 
stos: warstwa drzewa, warstwa ludzka. Na mennicy kończyła się kiszka uliczki. Odżyło to -

Jedni przybywali, drudzy odchodzili. Póki dnia sterczeli jakby z maligny wzięte widowisko. Za zasłońą ulicy Freta 
pod .murem. Patrzyli, mówili, żałowali. żałowali towarów, było ono wspomnieuiem, teraz ujrzeliśmy je na nowo. Ból 
majątków, złota, legendarnego złota, przede wszystkim gwałtownie wzrósł. 
mieszkań i domów, „najpiękniejszych domów". Mówili: Czy Temz młoda kobieta nie tylko drżała. Połykała łzy. Na-
to król Hitler nie mógł w inny sposób rozwiązać tej kwesztji? chyliłem się nad nią, dotknąłem jej ramienia. Trzeba ją było 
Łuny były widoczne w każdym kącie miasta i o każdej porze. ratować. Od losu tamtych dzieliło 'nas jedno niechętne spoj-
0 tym wszystkim, o dzieciach żywcem uwędzonych, mówiło rzenie. Ręka dziecka mogła nas zabić. żołnięrze. Wermachtu 
się: to w ghetcie, co brzmiało jakby gdzieś hen. Mówiło . się: stali na stokach Cytadeli. Afisze nawoływały do wy4awania 
to w ghetci~ - i spokój wracał. A to było na Nowolipiu, na św~żo zbiegłych i daw110 ukrywających się. W tłumie który 
Muranowskiej, na świętojerskiej o kilkadziesiąt metrów. nas opływał - podobnie fok w mieście - mieliśmy mniej 
O sto metrów d~lej w przestrzeni, o piętnaście,.iniesięcy w cza- przyjaciół, niż wrogów. W orbicie tego w.szystkiego, co się 
sie - i to wystarczało. Przebiegły wróg urabiał myśli, a nowi .działo, łzy określały nas. Zdradzały. Przy czym oboje byliśmy 
kupcy warszawscy wzmacniali je w kierunku przez niego wy- tak rzarni! Tak czarni, jakby nadzy. 
tlmiętym. • - Spokój, spokój - powtarzałem, dotykając jej ramie-

nia jak rany najdroższej, targany troską o bezpieczeństwo, 
Ghetto płonęło. Ludzie mówili: Jakie szczęście, że nie 

którego byłem zapr zeczeniem, pragnąc zasłonić ją, a odsła­
ma wiatru, inaczej spaliłoby się i nasze. Dwumotorowe 

niając sobą. . 
He 217 spokojne i figlarne krążyły po niebie, pachnącym 
wiosną, nim przeniknęły" w krąg dymu, nim zrzuciły swoje, - Giną - szeptała. - I giną bez śladu. I nic prócz 

gmzu, popiołu f niejasnej pamięci po tym ogromie życia, mi­
jak je nazywali - jaja. Za murami ginęli w przekonaniu, 

łości, cierpień, obyczajów, umiejętności- nie pozostanie. Po 
że bestialstwo sięgło kresu. Istotnie, co mogło być jeszcze? 

tych, którzy byli powiet1·zem dla naszych płuc, naszym naJ· -
C<>nerał Sikorski apelował do sumień. Ale my tu na miejscu 

piękniejszym życiem ... 
widzieliśmy, jak drobną, jak nikłą, nierozrobioną rzeczą jest 

- Spokój 
sumienie. Detonacje wstrząsały ziemią, ulicami, ale nie 

• Spojrzała na 'mnie oczami, dla których nie szukam 
ludźmi. / 

określeń. • 
Widowisko paschalne trwało daleko- poza Paschę. Mia-

sto było poruszone p~zez tydzień, dwa, a potem? Obojętność - Żeby to choć ktoś napisał. Wzniósł wysoko pod 
słońce, dał świadectwo ich życiu i temu nieludzkiemu i tak 

w cziowiE:ku jest tym, czym w przyrodzie las, który nie trze-
pięknemu ieh końcowi. Jeśli jeden pozostanie, niechby on to 

biony wszystko pokryje. Premiera skończyła się. Miasto stało w Biblii napisał! żeby i.udzie zza siódmego morza przyjeż· 
się obojętne, gdy tam nic się nie zmieniało. Narzekano na 
-, dża11· .Pod te mury - i tak płakali' .1·a· k nly dz1"s1°aJ·. 
zazierstwo wózk1trzy. Mieszkańcy Nowego Miasta utyskiwali 

Nie usiłowała nawet hamować swych łez. 
na wieczny tłok - ich dzielnica bowiem przypomipała pas Nie zatrzymałem się. Nie zaakcentowałem niczym zdŹi• 
transmisyj ny. 

2 
. A my? 

Nas, k-tórzy mocując s~ z tysiącem przeszkód, bytowa­
liśmy po tak zwanej aryjskiej stronie, bohaterstwo walczę-

• cych przemyło wewnętrznie. Lud, sam jego dół, tragarze 
z Miłe.i, szewcy z Wołyńskiej,·szmuglerzy ze Stawek - ujaw­
niał teraz swojej górze proste a niewzruszone prawdy życia. 
Bici i zohydzeni, skołowaceni przez nienawiść, przez kłamstwa 
co tego stopnia, że już sami o sobie mówiliśmy warkotem 
bestii, któ.ry był językiem wroga, - w tych dniach odnajdy­
waliśmy w sobie tę czystość cierpień, którą przynosi miłość 
i walka, w , przeciwieństwie do cierpień ·zamuldnych i brud­
nych, wynikających z kwasów i bie1116~ . 

· Miasto stygło, miasto obojętnia~, a my nada] biega-
liśmy pod mury, niepomni niebezpieczeństw, zasłuchani 

w a~alipsę. Nasze oczy - otwarte jak u konającego -
błagały niebo o deszcz śmierci, nie czyniący tak stras.zliwych 
różnic. Wnętrzności nasze ,czuliśmy, jak pięści..Rozpo awa­
liśmy się wśró.d obĆych po oczach, ożywionych nagłym bli­
skim płomieniem i, mijając się b'ez słowa, wołaliśmy, wskazy­
waliśmy je~eu dru~iemu ich i Dll$Z los. 

wienia z po\v:odu słownictwa tak niezwykłego w jej ustach. 
W tych dniach wszyscy wracaliśmy do słów, na wieki zda­
wab by się martwych; były one świeże i współczesne, jak~ 

z pod maszyny rotacyjnej. Nie dałem poznać po sobie, jak 
głęboko weszły we mnie. Tylko '.Ila chwilę, nie umiejąc zapa-

' nowae nad wstrząsem, przymknąłem oczy. Za ścianą bólu 
i nadziei docierało . do mnie z całego . świata tylko jej ciche 
łkame, na któ1·e nie miałem rady. 

4 
Gdy nocą ;iedzimy nad niezapjsanym arkuszem - dzi­

SiaJ po tych latach, które w historii niewiele mają rów­
nych, - treść naszej sztuki nastręcza nam niemniejsze triad­
ności niż dawniej. Jak dawniej musimy zdobywać ją w mo­
zole ':ia nową. Wielka fala, która wydźwignęła nasze ~wórcze 
nadzieje na szczyty, zmiotła je teraz w ciemność. Z proroków, 
którzy słyszeli Głos, zmieniliśmy się znów w głuchą trzodę. 
Ziemia obiecana odpłynęła. Już znowu przestaliśmy wied~ieć. 

To zmęczenie. Musiało ono przyjść po lai;ach napięcia, 

po drodze między nożami. Czekało nas u kresu - gdyż teraz 
czujemy się już poza wojną . 

Nieludzko zmęczeni, więcej nie- chłoniemy. Toniemy 
..., wielkich wodach historii, która zalewa nas. Za 9,użo jej. 

„ 
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·Mózg jest zmiażdżony, serce wysuszone. Pisać - to znaczy 
spojrzeć wŚtecz, to znaczy zatrzymać się. Ale jak zafrzYąlać 
histoxię, <jp której czujemy ~ię p1·zymuszeni, a która nie oglą­
dając się na już nieczułą wrażliwość kulminuje codzien-
nie nackażdym rogu łódzkich ulic? , 

Publicyści i malarze pisali niedawno o swym znużeniu. 

Wczoraj w nowootwartej . stołówce mały zbiedzo!lY człowiek 
z dwiema torbami przewieszonymi na krzyż :___ wielki pi­
sarz - kładł mi w uszy swoje ciężkie Zmęczenie, o którym 
powinm być glucho, gdyż jest czymś równie wstydliwym jak 
każda inna niemoc. Widocznie jest ono dzisiaj faktem po­
wszechnym. 

ALU KUREK 

Tak, to z powodu zmęczenia zgubiliśmy się. Gdy się jed­
nak uroda życia ustali, ostrości ułagodzą, gdy zmęczenie mi­
nie t dźwigniemy się z twórczego upadku, gdy każdy z naa 
w swej sztuce · wróci do tych prawd, które w miJ}ionych Ja„ 
tach, kiedy się lepiej i głębiej widziało - wydawały się naj­
ważniejsZE' i obowiązujące - ja, ja zechcę wrócić do wska­
zania, przej~tego od młodej czarnej kobiety w pobliżu Mu-

. ranowa, przy łunie płonących domów, wśród wybuchów po­
cisków i spazmu ludzi „co lecieli jak gróch", wśród piekła 
śinierci i piekła obojętności, wśród turkotu wozów. 

Będę chciał pamiętać słowa tej młodej czarnej kobiety, 
która nie doczekała • . 

WARSZAWIE~ SALUT 
Dla ciebie będzie ten salut, W arsz~wo. Strzaskana 

bohaterska stolico. Opłakano cię jak wdowę żałosną, 
tyle a tyle łez wylano. M:V będziemy chwalili siłę i wiel­
kość twojego imienia; twojego ducha, który żyje 

w ruinach. 
Poglądamy na północ, gdzie rozsiadło się miasto, któ­

re wydarłQ nam przed wiekami stołeczność. Nie mamy 
o to urazy. Należało się mu b.Yć stolicą ojczyzny. Bę­
dzie odbudowane wysiłkiem narodu, tak jak odbudowa· 
ne j~st w naszych sercach. 

I to · mu się należy. Było najbardziej zażarte w wal­
kach" z najeżdżcą, najruchliwsze w buncie, najodważniej­
sze w boju, najboleśniejszą męką zdjęte. Najbardziej zgru-

• chotane i tragiczne. Poznajemy cię po głosie, poznajemy 
cię przez łzy, potnajerny cię prze.z sen. 

Piszę to .z Krakowa, nieodrodny syn tego miasta. 
Uczyłem się go nł,ł pamięć od dziecka; znam tu wszyst­
ko Jak ślepiec, który po ciemku rozpoznaje z,najome . 
kształty. Prze.z wiele, wiele lat chodziło się tymf ulicami. 
Wisła wtedy szumiała tak samo, choć szum historii był 
podówczas inny. Tu wykołysało się moje dzieciństwo, tu 
krzepła moja młodość I tu tężeje mój wiek męski. Z ro· 
dzinnego miasta odwracam się kó. wam. Wróg nie znisz­
czył Krakowa, tak jak zmieszał stolicę z popiołem 

1 gruzem. 
· Zbuduje się tobie nowy kształt, miasto zniweczone: 

a kształt ten będzie wyrazem ·czasów· przyszłych. Widzę 

-ciebie w przyszłości: stolicę ·rotrosłą l silną. Mam pełne 
ciebie oczy. z· Nekropolu podniesiesz się jako . Akropol: 
rozdeptana butem ciemięzcy, .zmiażdżona bestialstwem, 
wydźwigniesz się, nowy kwiat ria minie. 

Bądż pozdrowiona, nie matko strapiona, lecz siostro 
pierworodna w ofczyżnie; uszlachetniona męczeństwem. 

Będziesz bogatsza o nowy wymia_r, który cl będzie przy­
dany. Mury miasta nle zawsze przetrwają dla pr.zyśzłych 
pokoleń. Zmieniają się jak warstwy kultur, narastających 
jedna na drugiej. Duch miasta jednak ostaje się ten sam. 
Tak będzie l z tobą. 

~ Nie było mnie przez pięć i pół 1at w Kra'kowie. W dłu; 
„ giej wędrówce widziałem tyle ~czy, że oczy od patrzenia 
ma!ły. Nie można tego opisać, bo słowa same porzucają 

swój wyraz, uciekają ode mnie, rozluźniają się ze zdań. 
Czy znajdzie się ktoś, kto ciebie godnie wsławi, W arsza­
wo? Musiałby chyba pisać, jak gdyby na nowo uczył się 
mówić, jak gdyby nie zastał gotowego świata. Za lat kilka­
dziesiąt wstanie to miasto ' w pieśni i w legendzie, jasne, 
wymyte z gruzu i dymu, opłynięte czystym hero~zmem. 
Gdybyż kraj można było zbudować z samej tęsknoty! Sta­
nęłaby już dziś Warszawa naszych marzeń, wielopiętro· 
wa stolica, odziana w zieleń, huczna i napęczniała ruchem. 

Nie było nrnie przez pięć i pół lat w Krakowie. Ale 
gdziekolwiek pgniosły mnie tułacze- kroki, słys.załem. o 
Warszawie. W dzikich lasach Czarnohory, w ostępach 
Gorganów, w szumie Popradu, w świście tatrzańskich wi· 
chrów.. - wszędzie było głośno o nieulękłej polskiej sto­
licy. Warszawa zstąpiła do .podziemi. Przyłożyć ucho do 
gleby, słychać ją-było wszędzie; dołem nurtowała bystro, 
pracowała bez wykhnienia, pulsowała sw1eua krwią. 

I w tej pracy zostaliśmy uczczeni wszyscy: my dawni, my 
- . teraźniejsi, my - przyszli. 

Dzieją się czasy błyskawicowe, na wtelką miarę two· 
rzone. Obyśmy się stali godnymi tych ·czasów! 

Spod Wawelu, od trumien poetów I królów, spod 
Wawelu podnoszę tę gwałtowną. nie uregulowaną apo· 
strofę, hymn ludZi czujących. 

Zrywają si·ę wichry, szaleją ludzie, od burzy zanosi 
się świat, piękno umiera. 

Ach, patrzcie, piękno umiera 1 
Ale wolność jest najpiękniejszym sensem życia. Po te>o 

umiera jedno, aby drugie mogło żyć. Tobie, niespokojnef, 
strzaskanej w niewoli, lec:i do óstatka nlezwyciężoneł 

l ·dumnej - objawia się świat jeszcze w groźnej pożodze, 
ojczyzna nadal w potrzebie, ludzie ciągle w marszu. Da· 
nym jest nam przeżywać zaiste nlezwykłe czasy; czasy, 
rozdzierane wybuchami ognia' ~ 

• Jeszcze bomby pękają daleko, kiedy to mówię; wojna 
trwa. Ale Już zorza nowego piękna rozpina si~ nad to· 
bą, olśnioną nagle w -bohaterskim locie. Wspominamy 
ciebie ku chwale ojczyzny, efebie - bezładny stos kamie­
ni, rumowisko domów, byłą plamkę na mapie: Warsza· 

. wę. Twój duch wstaje nad gruzami w huku i w błyska· 
wlcach. Tobie, wspaniałA i niezłomna - cześć! 'jo 

Kwiecień - 1945. 

, . ' , 
Odbudowa Warszawy 

W planie odbodowi Warszawy _ pierwsze miejsce zaj- Niezaleinie od tych prac w najbliższy~ czasie prow.adzo-
mują dzielnico-: Mokotów i ·Bielany oraz Zolibor:i: i Sa.ska Kę· ne będą. w dalszym ciągu roboty porządkowe na trasie Za-
pa. Dzielnice te są przeznaczone na mieszkania dla ludności mek- lwedei i na Powiślu. -
pracującej przy odbudowie miasta. Jednocześnie z porządko- ' 
waniem tych dzielnic robione są przygotowania do urucho· Mulej uli~ w uowej stolicy. - W opracowanym obecnie 
mienia przeprawy prze! \Visł~ dzięki prowizorycznej odbu· ·. planie odbudowy slolicy przewidziane jest znaczne zmmeJ· 
dowie mostu Poniatowskiego. 1 szenie ilości ulic. Arterie komunikacyjne powinny się krzy• 
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tować co 400...m (dolychczas przecinały się mmeJ więcej co 
150 m). Dzięki zmniejszeniu ilości ulic zyskają one na sze­
rokości, a nadto będą prowadzone lak, aby odpowiadały 
wszystkim \\-ymogom· urbanistycznym. , 

Zabytki I zakłady uźyteezności publicznej w remoneie. 
Biuro Odbudowy Stolicy powierzyło .Społecznemu Przedsię­
biorstwu Budowlanemu sześćdziesiąt pierwszych o'l)jektów na 
terenl! \Varszawy ·do remontu, względnie zabezpieczenia. 
Wśród objektów tych znajdują się .m. in. kościoły: 

Najswiętszej Marii Panny na Nowym Mieście, św. Anny 
na Krakowskim Przedmieściu, Karmelitów;, SS. \Vizytck, św. 
Jakuba na Pl. Narutowicza, św. Krzyża, ltościół na Czernia­
kowie i św. Stanisława Kostki na Żoliborzu, siedem budynków 
zabytkowych: Pałac Łazienkowski wraz z kaplicą, Pałac Potoc­
kich na Krakowskim Przedmieśc;iu, domy zabytkowe nr. 32,' 43; 
36 i kamienica Baryczków ;ia rynku Starego Miasta, Pałac Kra­
si:Q.skich; kilka gmachów pa1istwowych i samorządowych, . jak: 
Sejm, Muzeum Narodowe, B.G.K„ Bank Rolny, Min. Oświaty, 
radiostacja w Raszynie, rozgłośnia w Alei Marszałka Stalina, 
Dom Katolicki przy ul. Nowogrodzkiej a nadto wiele zakła­
dów użyteczności publicznej i domów pryw=!-tnych. 

. Prace remontowe lub mające charakter zabezpieczający 
·mają być zakol1czone w ciągi.1 kwielnia. 

Muzeum Techniki I Przemyslu. Wśród instytucji, któ~ 
ocalały z pogromu warszawskiego, zachowało się Muze­
um Techniki i Przcmyslu, mieszczące si"ę na Tarnce w domu 
nr. 1. Z :\luzeum tego ocalały działy następujące: budowlany, 
ceramic:rn);, cementowy i szklarski, a częściowo metalowy 
i pojazdów" mechanicznych. Zabezpieczeniem ocalałych ekspo­
natół' zajął się nalychmiast po oswobodzeniu \Varszawy le­
wob~eżnej zespół dawnych pracowników Muzeum. 

Jlluzenm Nuodowe w \\'arsza11'ie ocalało. O ile same bu­
dynki nie wykazują poważniejszych uszkądzeń, o tyle wnętrza 
gmachów są poważnie zniszczone. Prace nad zahczJlieczenicm 
terenu i gmachów prow!'rlzi S.L'ołcczne Przedsi~hiorslwo Bu­
dowlane. 

\V \Varsz.awie powstaaą naj110-..·oeze.;niejsze gmachy po­
~zlowt". Przy Biurze Odbudowy .Stolicy sf\\·orzona została 
specjalna komisja, której zadaniem jest opracowanie planów 
budowy nowych gmachów poczt"wych. Gmachy te wyposa­
żone będą w najnowocześniejsze urządzenia techniczne. 

Budowa nowych i odbudowa zniszczonych gmachów po­
cztowych rozpocznie się już "'. najbliższej przyszłości. 

.Konkurs na sposób zużytkowania gruzów. W najbli2-
szycb dniach BOS ogłosi konkurs na najlepsz,.v pomysł zużyt­
kow:mia gruzów przy odbudowie \Varszawy. l\!yślą przewod­
nią konkursu jest wciągnięcie jak najszerszych warstw fa­
chowców inżynierów i tcclu_;.ków do pracy nad zagadnieniem 
zużytkowania gruzu jakG surowca. 

Odkryło · „emenlarz" pomników warszawskieh. \Vydział 
Architektury Zahylkowej Biura Odhudowy Stolicy odnalazł 
na terenie Zakładów Lilpopa przy ul. Bema cały cment:lrz 
warszawskich pomników. Leżą lam: korpus pomnika Mic­
kiewicza (głowa, tablica i latarnie są przechowane w lokalu 
wolskiej dzielnicy PPR), cała posiać pomnika Sapęra wraz 
z tablicami :zawierającyń1i wykaz bitew, cały pomnik Lotnika, 
pomnik ks. Józefa (brak kilku części) i cała postać pomnika 
Bogusławskiego. 

Cały len skarbiec kulTury polskiej jest obecnie zabezpie­
. czony na miejscu. \V najbliższym czasie będzie pr'.!'.ewieziony 

do Muzeum Narodowego. , 

21 
Elekłrycznoś~ dla Warszawy1 Ze względu na to, że 

elektrownia warszawska nic b1;dzie mogła podołać pełnemu 
zr.potrzebowaniu na energię elektryczną, budowa zaś nowej 
elektrowni na Żeraniu wymaga czasu, zdecydowano kosztem 
.15 milionów złotych odbudować elektrownię pruszkowską 
jeszcze w· ciągu roku bieżącego. Prąd tej elektrowni dostar­
czany będzie nie tylko dla przemysłu, komunikacji i insly-
tucji, ale i dla całej ludno.ki \Varsz::Cwy. • 

• Uruchomienie pil'rwszcgo turbogeneratora. \V Ele~ro 
wni Miejskiej oclhyła się uroczystość urucl1omienia pierwsze­
go turbogeneratora o sile 6.000 kw. 

. Częściowe uruchomienie wodociągów. Dzięki urucho­
mieniu przy pomocy prądu z Żyrardowa wielkiej studni arte­
zyjskiej na terenie dawnego szpilala Ujazdowskiego, woaa 
z tej studni w- ilości 60 m3 na godzinę, to jest około półtora 
miliona litrów na dobQ wpuszczona zoslanie do sieci wodo­
ciągów miejskich i obsługiwać będzie dzielnice Alei Marszał­
ka Stalina (dawne Aleje Ujazdowskie), Al. Szucha, Placu Unii 
Lubelskiej i ul. Mars.załkowskiej do Placu Zbawiciela. • 

SzJr.lo nadchodzi dla Warszawy. :\linimalny program od: 
budowy przewiduje do ko1ica bieżącego roku zapotrzebowa­
nie na 301J.OOO m' szkła okiennego. \V samych tylko składach 
przemysłu częslochowskieso znajduje się około 30.000 m 2 szkła. 

Huta szkła w Piotrkowie rozpoczęłą już produkcjQ i wy­
syłkę gotowego towaru do stolicy. Dotychczas nadeszło do 
\\'arszawy 30.000 m0 szyh. które Biuro Odbudowy Stolicy 
przekazało Społecznemu Przcrl\iębiorslwu Buclowlanemn~ 

300 koni I 15 ·traktorów dla majątków Warszawy. \Vy· 
dział Rolny Zarządu :\liejskiego m. st. \Varszawy pqsi:ida 
w swej adrpinistracji 55 majątków i folwarków podmiejskich 
o ogólnej powierzchni 10.000 ha. 

·, Są to fabryki żywl1ości, które zaopatrywać hi:dą w arty­
kuły pierwszej potrzeby slolici:. 

\V zwhjzku z lym :'.llinislerstwo Rolnictwa przydzidiło 
Zarzą<lowi l\lie~icmu polrzcbną ilość nasion zhoż<]wych i sa­
dzonek warzywniczych, a władze wojskowe oddały do dy­
spozycji Zarządu l\licjskit·go 300 koni j 15 traktorów. 

Ogród Saski oddany do użytku publiczności. Po kilkn­
lyl(odni°'\ej pracy Ogród Saski został przez \Vy<lział Ogro­
dniczy Zarządu :\liejskirgo całkowicie Ol'._zyszczony i upo­
rządkmrnny i oddany jest do użylkn p11blicz1wgo. 

Drzewostan Ogrodu Saskiego został podczas działań wo­
jennych poważnie przetrzebiony, uchowało się zaledwie 30'/1 
staroclrzewia i 50fl/o krzcwc'iw . 

Otwarcie księgarni Gebethnera w dawnej siedzibie. 
\V \Varszawie otwarta została na nowo centrala najstarszej 
księgarni warszawskiej: ' Gebethner i \Volff. Księgarnia mieści 
się w ocalałej cz<:ści gmachu przy. ul. Zgoda 12, rc'ig Sienkie-
wicza. · 

Pierwszy koncert w stolicy. W s:i°li szkoły muzycznaj 
im. Kurpińskiego, która przclnvawszy szcz<:śliwie lala oku­
pacji jest już czynna w dawnym lokalu przy ul. \Viejskiej, 
o<lhyl siQ pierwszy na lewym brzegu \Visły koncert. Doch(>d 
przeznaczono na odbudowę stolicy. Na program złożyły się 
wyłącznie utwory mistrzów polskich: Chopina, Karłowicza 
i Niewjadomskiel(o. 

Urnehomienie szpitali warszawskich. \Vydział Z<łrowia 
Zarz:1du ;\licjskiego m. st. \Varszawy uruchomił ostatnio dwa 
szpitale: Wolski i Dzieciątka .Jezus. \V sajhliższym czasie 
otwarty zostanie szpital dla zakaźnie chorych oraz klinika 
dziecięca i dermatologiczna. 

KRONIKA ZAGRANICZNA 
OŚWIADCZENIE PABLA PICASSA 

Znakomily malarr: hiszpański Pablo Picasso ogłosił naslę­
pujące wyznania o przyczynach, które go skłoniły do wstąpie-

"nia w szeregi KomunistJcznej Partii Francji: . 
„Przy pomocy rysunku i farb próbuję pogłębić znajomość 

świata i ludzi -:- 'po to, by la znajomość. przydała się dla wy­
zwolenia ludzkości. Ale w epoce niewoli i powslania poczułem, 
ie to nie wystarcza, że p.owinienem walczyć nie tylko rysun­
kiem i farbami. 

Stałem się komunistą dlatego, że parlia komunistyczna bar­
dziej niż jakakolwiek inna stara się poznać i przebudow'.lć 
świat, siara się uczynić ludzi bardziej zdrowo myślącymi, har­
dziej wolnymi, bardziej szczęśliwymi. Stałe.n się komuni~•ą 
dlatego, ie komuniści to najmężniejsi Indzie w Związku Ra­
dzieckiill, we Francji ,tak samo jak w moim ojczystym kraju. 
Nigdy nie czułem się bardziej wolny, nigdy nie czułem się bar­
dziej sobą aniżeli teraz, kiedy wstąpiłem oo parlii. Czekam na 
chwilę, kiedy Hiszpania będzie mogła wezwał mnie znowu do 

,. 

sicl>ie. Ale l{omunistyczna Parlia Francji jest dTlr-nmie ojczy­
zną. Spotykam w niej znów mych przyjaciół - wielkich uczo­
nycli Pawła Langevin oraz Fryderyka i Irenę Joliot-Curie, wiel­
kich pisarzy Ludwika Aragona i Pawłw Eluarda a także ·91;iełu 
wspaniałych powstańców Paryża. Jestem znóUL ~h." 

ZSRR 

50-leeie urodzin ~Iaksyma Rylski~o. Znany poeta ukraiń­
ski, Maksym Rylski obchodził w marcu br. 50-lecic swych 
urodzin. \V z:V.·iązku z tym prasa , radziecka poświęca wiele 
miejsca sylwelce pisarza. Rylski wydał kilka tomików poezji 
m. in. „Rijó,v", „Ukraina'', ,.,Lato", „\VinoJjranic''. Prze„. 
życia z obecnej "·ojny H)lski opisał w książce pl. „Wielki 
czas", kh)ra w języku ro~yjskim ,wyszła pod nazwą „Słowo o 
matce-ojczyźnie". Uylski dokonał świetnych -przckładliw z Pu­
szkina i Mickiewicza. Ostatnią pracą jubilata był przekład „Cy­
rana de Berg~rac", który ukaże się wkrólce na scC'nie lwow­
skiej. \V związku z jubileuszem, wyd. „Radziecki pisarz" wy­
dało zbiór jego wierszy pl. „Liryki". 
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S!!keja Uterałury naukłlwej Zw. Pisarzy Radzieckich. 

W Moskwie odbyło się zebranie przedstawicieli literatury nau· 
-kowej, na którym postanowiono powołać do życia sekcję lite­
r atury naukowej_ przy Zw. Pisarzy Radzieckich. Do zarządu 
sekcji wybrano: P. Pawlenkę - jako przewodniczącego orf'z . 
O. Pisarżewskiego, B. Safonowa, L. Gumilewskiego, M. lljina, 
N. i\fa~hajłowa, V11• Orłpwa i J. Rykaczewa. . 

· Wystawa ku czci Janlrn Kupały. Związek Pisarzy Biało­
ruskich przygoło\vuje w związku z 'trzecią rocznicą śmierci na· 
rodowego poety Białorusi Jan.ka Kupały wystawę literacką po­
święconą jego pamiQci. Kierownictwo tej wystawy spoczywa TV 

ri:kach prze\vodnićzącego literatów białoruskich, poety Jakuba 
Kołasa. ' 

Czytelnia dla dzieci w .bibliotece im. Lenina w.Moskwie. 
'V majń 19.J.2 r. w bibliotece im. Lenina w Moskwie_ otwarto 
czytelnię dla dzieci. W tymże roku 30 tysięcy dzieci korzystało 
z książek biblioteki. \)V r. 1944 liczba młodych czytelników 
wzrosła do· 197 tysięcy! Sala dla .młodzieży liczy 40 tysięcy to­
mów. Dotychczas zorganizowano 79 wystaw książkowych na 
różne aktualne zagadnienia. Często też w czytelni dla dzied 
organizowane są poranki literackie z u_działem wybitnych pi­
sarzv. 

Lermontow po· łotewsku. W Rydze. ukazał się następny 
(drugi) z kolei tom wybranych utworów poetyckich Lermonto· 
wa w przekładzie łotewskim Rudolfa- i Karla Eggle. 

Nowe zbiorki liryki rosyjskiej. Poeta E. Dołmatowskl 
przygotował do druku tom poezji pt. „List do Rosji". M. in. 
znajdujemy tam wiersz „Polska". Semion Kirsanow wydał 
ll!>WY poemat - „Niebo". 

Moskiewskie nowalia teatralne. Teatr Państwowy w Mos-
J kwie przygotował komedię Czechowa „Czajka" w . opracowaniu 

iawadzkiego. Poza tym w niedługim czasie wejdzie na afisz 
[Iowa sztuka I. Sztoka „Mgla nad zatoką". W projekcie jest ró-
1\'nież wystawienie dramatuu Czepurina i ac>jadziewina „Po 

::!rachu". _ 
Iwan Groźny" na scenie. Moskie~vski teatr im. Gorkiego 

wystawił „Iwana Groźnego" Al. To!stoja w reżyserii A. Popo· 
wa i M. Knebela. '-

Muzeum regionalne w domku Piotr1t. Wielkiego. W \Volo­
gdzie, w domku gdzie ongiś przebywał Piotr Wielki w cza:>ie 
swoich podróży do Archangielska, a który należał do wdowy 
po holenderskim przemysłowcu Hauptmanie (koniec XVII wie­
ku), został obecnie zamieniony na muzeum regionalne. Piotr 
ostatni raz przebywał w lym domku w r. 1724, kiedy jechał 
z Petrozawodska do Moskwy. 

• 

25 lal radzieckiego kina. W związku ze .srebrnym jubileu­
szem radrrieckiej kinematografii ukazała się książka I. Bolsza· 
kowa pt. „Dwadzieścia pięć lat radzieckiego kina". Autor daje 
retrospektywny obraz rozwoju Dziesiątej Muzy od niemych fil• 
mów po przez dźwiękowe do kolorowych obrazów na srebr• 
nym ekranie. 

Premiera haletii "Rajmonda" w Moskwie. Teatr •Wielki 
w Moskwie wystąpił z premierą baletu „Rajmonda" Głazunowa 
w opracowaniu i reżyserii L. Lawrowskiego, który napisał no­
we libretto. Balet ten po raz pierwszy wystawiony był 40 lat 
temu i wywołał wielką wrzawę w świecie artystycznym Mos­
kwy. Obecnie libretto uległo zasadniczym przeróbkom. Rol~ 
Rajmondy kreować będzie M. Semionowa. 1 

Sło:wnik rosyjsko-kirgizkl. Pod redakcją prof. Judachina 
z Radzieckiej Akademii Nauk, a w opracowaniu H. Karaseje• 
wa i D. Szczukurowa ukazał się kompletny słownik rosyjsko• 
kirgizki, nakładem kirgizkiej,,filii Akademii Nauk. 

Pierwszy radziecki fłlfu trójkolorowy. W komitecie dla 
spraw kinematografii przy Radzie Komisarzy Ludowych ZSRR 
odbył się przeglą'd pierwszego radzieckiego filmu trójkoloro-: 
wego pt. „:wan Nikulin - rosyjski marynarz". Dotychczas pro• 
dukowano trójkolorowe filmy tylko w Ameryce, Całe urządze: 
nia fil.mu i przybory techniczne są wyrobu radzieckiego. 

„Wystawa pięełu" w Moskwie. W stolicy ZSRR zostala 
otwarta wystawa malarska „Grupy pięciu" związana tematycz· 
nie z obroną Leningradu w pamiętnych dniach hitlerowskiej 
blokady. W skł!ld tej grupy wchodzą: A. Pachomow, W. Pa• 
kulin, K. Rudakow, W. Konaszewicz i A. StPiekaw1n - wszyli• 
cy z Leningradu. 

ANGLIA 

Nowa powieść angielska. W okresie wojny ukazało sit 
w Anglii kilka imeresujących powieści. Na plan pierwszy wy­
bija się książka dwudziestotrzyletniego letlnika RAF-u Rieharda 
Hłllary•ego poległego podczas wojny.• Tematem książki jest 
wojna powietrzna i życie· lotników. 

Kennedy Shore wydał książkę o kampanii angielskiej 
w Afryce Póhtocnej, prowadzonej od czerwca 1940 roku do 
maja 1943 roku. Książka ta interesująca jest pr,zede wszystkim 
dlatego, że informuje o pierwszych zwycięstwach angielskich.-

,,Anatomia odwagi" (The Anatomy of Comage} essay 
o charakterze popularnym, którego autorem jest Lord Morau 
lekarz domowy Churchilla, jest książką wzbudzają.cą obecnie 
ogromne zainteresowanie krytyki i publiczności. Lord Moran 
poddaje psycb4>logicznej, ~medycznej i społecznej analizie me• 
chanizm ludzkiego tchórzostwa i odwagi. Na podstawie prak­
tycznych spostrzeżeń poczynionych w toku obecnej wojny 

Państwowe Wydawnictwo .Muzy~zne w Moskwie przystą­
piło do wydania pełnego zbioru utworów Czajkowskiego. 

Nowe opery. Wszechrosyjskie teatralne towarzyslwo „pod 
dyrekcją K. Popowa przystąplło do wystawienia dwóch nowych , 
oper: M. Kowala „Sewastopolcy" (libretto Brauna i Spasskiego) 
ł amerykańskiego kompozytora Jolłna Gerswina „Biesy" 
(obrazki z murzyńskiego życia). 

autor bada rolę odwagi i tchórzostwa w rzemiośle wojennym. 
Aldous Huiley napisał nową powieść pod tytułem „Cza• 

musi mieć wytchnienie" („Time must have a stetp") o charak· 
terze- ·wybitnie antyfaszystowskim. Akcja toczy się w Londynie 

- i Florencji w 19H rok(u. Bohaterem książki jest młody, _:iie­
demnastoletni poeta. Repertuar Moskiewskiego Teatru Artystycznego. W roz· 

mowie z przedstawicielami prasy radzieckiej, kierownik arty­
styczny Teatru im. Gorkiego w Moskwie przedstawił zamiary 
dyrekcji na najbliższą przyszłość. Po dramacie- Tołstoja „Iwan 
Groźny" na afisz wejdzie sztuka Oskara Wilde'a „Mąż idealny"; 
następnie A. Ostrowskiego „Las", a po niej - poemat drama• 
tyczny Marszaka „Dwanaście miesięcy", oparty na folklorysty· 
cznych motywach słowiańskich. Jeszcze w tym roku odegrana 

· będzie sztuka A. Kronina - „Oficer Floty". 
Rzadkie rękopisy -wscltodnieh poematów. Centralna biblio· 

teka Azerbejdżańskiej Akademii Nauk w Baku nabyła w r. 19łł 
--677 rzadkich druków oraz 89 cennych rękopisów. M. in. je· 
dyny istniejący rękopis poety Aliszera Nawoj ,przepisany jeu• 
cze za je~cia. . 

Amerykańska sztuka na set:nie moskiewskiej. Teatr Dra­
~atyc~ny ~". Moskwie wystąpił z premierą sztuki amerykańskiej 
pisarki, Lilian Hellfhan pt. „Małe lisy", w reżyserii E. Stra· 
domskiej. Jak wiadomo, autorka sztuki bawiła przez pewien 
czas w ZSRR. • 

Leningrad w czasie .Wojny Narodowej. Leningradzki In­
stytut Historyczny przygotował ·do druku drugi tom dokumen· 
tów i materiałów naulfowych pt. „Leningrad i okręg leningra­
dzki w czasie wielkiej Wojny Narodowej Republiki Radziac· 
kiej". Księga la daje obi:;az bohaterstwa leningradzkiego frontu 
w jego walce z okupantem niemieckim. · 

Nowa epopeja rosyjska. Znany pisarz rosyjski Sergie• 
jew-C«:Uskij pisze obecnie wi'elką epopeję historyczną z lat 
!_914-1918. Cykl nosi nazwę „Przejstoczenie Rosji'~ j składa siQ 
.z 12 tomów, z których trzy są już napisane. / 

Szekspir po tatarsku. Tatarski Teatr Akademicki odegrał; 
tragedię S~ira „Król Lear" w opracowaniu W. Bedutowa„ 
Reżyseria spoczywała w rekach zasłużonego artysty Tatarskiej 
SRR """7 Sperańskiego, 

• 

Pierwsza powieść młodego węgierskiego dzieI}nikarza Ta­
bory'ego ,,Pod kamieniem" („Beneitth lhe Stone") uzyskała h.ar• 
dzo dobre recenzje. Książka napisana jest nieskazitelną ang1el· 
szczyzńą. Akcja rozgrywa się w roku 1944 w Bułgarii, jednym 
z głównych jej motywów jest historia węgierskiego ruchu wy­
z\voleńczego. 

Uroczystości szekspirowskie. W Stratford on Avon od· 
były się ostatnio uroczystości szekspirowskie. Wystawiono 

. „Wesołe Kumoszki z Windsoru" i „Wiele hałasu o nic". Przed· 
stawienia były przede wszystkim przeznaczone dla przebywa­
jących w Anglii cudzoziemców. 

Wielki film hlstol'yezny o Henryku IV został świeżo ukoń· 
czony i wy1>tawiany jest obecnie przez kinoteatry londyńskie, 

FRANCJA 

'Fran9ois Mauriac, wybitny francuski pisarz kato· 
licki, udzielił przedstawicielowi P-0lpressu wywiadu, w którym 
oświadczył: Jako Francuz. cieszę się szczególnie z okoliczno• 
ści, że Polska jest tyloma więzami złączona z· Francją. Obeo• 
nie Polska jako sojuszniczka Związku Radzieckiego mo.że ode­
grać poważną rolę w stosunkach francusko-radzieckich. 

Polska -jako kraj slowia-Qski duchowo nam najbliższy 
najłatwiej znajdzie drogę do . psychiki Francu~ów i jako łąez· 
nik kulturalny u•atwi nam zapoznanie się z całokształtem zdo• , 
byczy politycznych, naukowy_yh i •kulturaln:ych Związku Ra· 
dziec kiego. · I 

Francja rozpoczęła wojnę w obronie Polski. Mam nadzie­
ję, że Polska odrodzi się szybko, a przyjaźń polsko-francuska 
zacieśni się jeszcze bardziej. My Francuzi odczuliśmy bardzo 
bo,eśnfe zburzenie Warszawy. Wiemy, że Paryż, który pisarze 
pąlscy mogą uważać za swoją drugą Ojczyznt, mógł uleo ta­
kiemu samemu .losowi. 

„ -·-
„ 

• 



.Naszym gorącym 'tyczeniem Jest, aby fr!tDCUscy pisarze 
odwiedzali Polskę, a polscy Francję. Szczerze pragnę osobiście 
zwiedzić Polskę 1 nawiązać bezpośredni kontakt 1 jej inteli· 
gencją. Znamy się bowiem mało, a dla lepszego wzajemnego 
zrozumienia potrzebne są kontakty nietylko duchowe lecz 
i osobiste. d 

Mamy nadzieję, że nowa, zjednoczona i demokratyczna 
Polska ułatwi zbliżenie między inteligencją obu krajów, wy• 
ayłając do nas ludzi o duchu praw'clziwie demokratycznym. 

Poemat Paula Eluarda w pięciu częściach o citrpie­
niach narodu francuskiego w czasie okupacji został przetłu­
maczony na języ)r. angielski. Poemat, do którego została skom· 
ponowana muzyka, był nadany niedawno przez radio londyń­
skie (B.B.C.) 

NIEl\fCY 

Toinasz Ma;n do Niemców. Dnia 7 maja 1945 roku po 
kapitulacji hitlerowskich Niemiec, Tomasz Mann nadesłał 

23 
• Ameryki po raz pierwszy od ~wunastu lat artykuł priema­
ozony dla .prasy niemieckiej'. zawierający następujące urywki: 

Rozbite zostały lochy hitleryzmu i nagą niemiecką haiilię 
)ljrzał dziś cały świat. Ta hał1ba, którą ściągnął na siebie na­
ród niemiecki spada na wszystkich, którzy mówią, piszq i Ż\'· 
ją po niemiecku. Nie ujdzie nawet przed nią ten, klo uciekł 
od wyziewów hitlerowskiej zgnilizny moralnej daleko, cho­
ciażby za morza. I on także czuje się współodpowiedzialny La 
upodlenie młodzieży, za obozy śmierci, Źa wszystko co się 
działo w Niemczech,' odczuwa najgłębszy wstyd, że jest człon­
kiem narodu, od którego odwraca się z obrzydzeniem rn1a 
ludzkość. Trzeba zmazać piętno lej ha9hy, trzeba przywrócić 
człowieczeństwo ludziom w pohitlerowskich Niemczech. Pro­
ces ten może się jednak dokonać tylko od wewnątrz, w łome 
samego narodu niemieckiego. Należy uświadomić sobie, i:e 
sprawa potęgi I przemocy, dziś już przegrana, nie jest spra­
wą najwainiejszą. 'Ważna jest powszechna. wolność ducha 
i wkład, jaki potrafi w nią wnieś~ ·naród niemiecki. 

M. K. 

KRONIK.A POLSKA -LITERATURA rzowi sali rektorowi Lehr-Splawhisk_iemu symboliczne „klu-
• cze wymowy". 

Do· Krajowej .Rądy Narodowej weszli następujący pisa-
r1e: Zofia Nałkowska, Jerzy Borejsza, Leon Kruczkowski, Adam l\lloda literatura w Krakowi„. Żywą działalność rozwi-
Polewka i Jan Wiktor. · ja krakowski Klub Młodych skupiający najmł~dszych pisa­

rzy. Kierownikiem klubu został Stefan Otwinowski. 
Zwh1zek Zawodowy Llteral6w w . Krakowie o układzie 

polsko-radziHkim. 'Valne zebranie Związku Zawodowego T E A T R 
Literatów Polskich w Krakowie przyjęło przez aklamację na-
stępującą rezolucję: Otwanłe studia te:dratnego w Lodzi. D-nia 14 kwietni.t 

„Vvalne zebranie Oddziału Krakowskiego Związku Za- w dawnym pałacu Poznańskici., przekazanym ostatnio micj-
wodowego LileratÓ\V Polskich wita z radością podpisanie skim instytucjom artystycznym, odbyło się uroczyste oli,arcie 
układu pomiędzy Polską a Związkiem Radzieckim, widząc studia, zorganizpwanego przy Łódzkim Teatrze l\liejski1,n · 
w tym historycznym sojuszu fundament realnej polityki, da- Teatr w Katowicach, którego dyrekcję pbjął Karol Adwen-
jącej Polsce gwarancję bezpieczeństwa i rozwoju pokojowe- towicz, dysponujący zespołem 40-to osobowym, wystąpił z pre-
go, oraz wyraża nadzieję, że w 1wwych warunkach współ.ży- mierą „Zemsty"' Fredry. 'V pro~amie figuruje dramat Grzy-
cia pomiędzy Polską a Związkiem Radz1eckim _nastąpi wy- bowskiej „Promieniści" oraz sztuka Zawieyskiego „Rozdroże·' . 

miana kulturalnych i literackich zdobyczy obydwóch krajów:' Poza tym Adwentowicz :wystawi jedną z tragedii Szekspira 
W Kielcach założone • zostało wydawnictwo „Ti:eza", i Słowackiego. • 

które zamierza podjąć działalność literacko-wydawniczą ze Teatr Miejski w Częstochowie wystąpił z premierą komedii 
szczególnym uwzględnieniem młodych sił pisarskich. Jako muzyczne.i Money'a - „Pan naczelnik - to ja!". Następnie wej-
picrwszą pracę wydaje „Tęcza" zbiór poezji młodego pisatza dzie na afisz „Matura" Fedora". \V projekcie jest wystawienie 

· l{ielecczyzny, Bronisława Grzybka. pt. „Miłość w blaskach „Halki" Moniuszki przez miejsco~y zespół operowy. 
wolności". - W Zakopanem powstał stały Teatr Podhalański, l(tórego 

W Zakopanem utworzono Klub Literacki, którego prze- dyrekcję objął Kornel Makuszyński. 
wo,l.niczącym z:osłał poeta zakopiał1ski Tadeusz Boche11ski. Teatr wojewódzki w Białymstoku, wystawił „Maturę" Fe-

Pisarze podhalańscy przy pracy. Pomimo silnego ucisku dora" oraz dla młodzieży - „Królewnę Snieżkę" w wykonaniu 
kulturalnego na 1utejSzych terenach za czasów niemieckich, miejscowej szkoły baletowej. Zespół teatru w Białymstoku zo-
pisarze ziemi podhalańskiej nie poniechali pracy. Znany poe- stał powiększony o siły aktorskie z Wilna. 
ta chłopski Podhala, 'Stanisław Nędza-Kubiniec, napisał pod- Związek Artystów Scen Polskich wzno,wił działalność ,„ 
czas okupacji cykl wjerszy i poematów. Juliusz Zborowski. Krakowie, Katowicach, Poznaniu, Bydgoszczy, Lublinie, Lod~, 
dyrektor Muzeum Tatrzańskiego kończy zaczętą w czasie woj- Rzeszowie, Kielcach, i Częstochowie, jednocząc 2.500 członków, 
ny pracę o materiałach etnograficznych na Podhalu w litera- a więc zbliżaj\c się do przedwojennej lic.thy artystów związ-
turzepolskiej i 'gromadzi w dalszym ciągu materiały do twór- kowyeh. 
czości Karola Szymanowskiego. Dr L. 'Vyrostek opracowuje Teatr Powszechny w Krakowie. Na zebraniu Komisji Arty-
historię rodów chłopskich na Podhalu, Antoni Olcha przygo- stycznej Teatru ,Powszeclmego w Krakt>wie - kierownik litc-
tował do druku monografię wsi Naprawa, Maria Kasprowicfo- racki teatru K. Barnes sprecyzował założenie programowe or-
W3; uzupełnia materiały pamiętnikarskie na Harendzie. ganizującej się sceny. Teatr Powszechny jest teatrem sicrokich 

Pierwszy poranek literacki w Katowleacb. Sląski Od- mas; obejmuje on swoją działalnością peryferie wielkiego Kra-
dział Zawodowego Zw!ązku Literatów Polskich urządził kowa, województwo krakowskie i garnizony wojskowe. 
w Katowicach inauguracyjny poranek literacki, poświęcony W Krakowie powstał nowy leatr groteski kukiełkowej, 
twórczości skupionych na Sląsku literatów, a w -szczególności który wystąpi wkrótce z inauguracyjną premicpą. Kierowni-
utworom przedstawicieli młodego pokolenia. kiem artystycznym teatru jest 'Vładysław Jarema. teksty opr3:: 

cował Artur M. Swinarski. Projekty lalek są dziełem Zofu 
Warszawa - dokument barbarzyństwa niemieckiego. 

Pod takim tytułem u"każe się wielka praca zbiorowa o charak- Jaremy. 
terzll „Czarnej Księgi", która ma na celu zobrazować w słowie Słndio teatralne w Krakowie. Teatr Mit:jski im. J. Słowac-
i fotografii ogrom' besiialstwa niemieckiego wobec opinii . kiego w Krakowie :r:akłada studio dramatyczne pod kierunkiem 
światowej. Na księgę tę złożą się prace i wypowiedzi ~'ybit- dyr. K. Frycza. Do wykładowców należą prof. R. Dybowski, 
nych przedstawicieli świata politycznego, społecznego i kul- J. Karbowski, prof. J. Krzyżanowsl1-i, A .. l\felawski, prof. T. Sin-
turalnego jak również do.kumenty fotograficzne. Praca ta ko, T. Trzciński i inni. Nauka odbywać się bi;<lzie bezpłatni<:!. 
ukaże się w sześciu językach. JC1>t to już drugie z rzędi1 studio aktorskie w Krakowie: pierw• 

• sze uruchomił przed miesiącem Stary Teatr. 
30-leeie śmierci Pereea. Staraniem Referatu Rultnry 

i Sztuki przy Centralnym Komitecie Żydowskim w Lublinie OŚWIATA ł KULTURA 
odbyła się moczysta akademia dla uczczenia SO-lecia śmierci 
wielkiego pisarza żydowskiego Pereca, na której podnoszo­
ne były przez mówców zasługi jego jako pisarza i bojownika 
o wolność mas robotniczych. 

Olwarele Sali Kopernika w Krakowie. Na Uniwersyte-
cie Jagiell011skim odbyło . się wroczyste otwarcie Sali Koper­
nika, posiadającej bogate tradycje związane z pienvszynu 
wystąpieniami publicznymi młodych literatów. 'V czasie aka­
demii Kazimierz Wyka imieniem literatów wręczył gospoda-

Opracowany obecnie nowy statut Ministerstwa Oświaty 
zmierza w kierunku stworzenia~ 1) departamentu polityki szkol­
nej i reformy ustroju szkolnego, 2) departainentu oświaty i kul­
tury dorosłych oraz wyodrębnienia zgadnień dotyczących mło-
dzie:iy w osobny departament. _ 

Departament polityki szkolnej i ustroju szkolnego zajmie 
się zasadniczą przebudową szkolnictwa w kierunku zdcmokra• 
tyzowania i udostępnienia szkół całemu społeczeństwu. 

,, 
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